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NIEMIECKIE ODKRYCIA.
Szczypta humoru w tych ciężkich cza- 

, ;ach, jest zjawiskiem bardzo rządkiem, a 
temsamem bardzo cennem. Albowiem je­
dynie z punktu widzenia humoru można 
omawiać elokubracje pism niemieckich na 
temat stosunków, jakie rzekomo panują 
w Wielkopolsce i na Pomorzu. Imając 
się w walce plebiscytowej broni, jaka się 
tylko pod rękę nawinie, rozszerzają pół- 
poważne a nawet poważne pisma nie­
mieckie w dzielnicach byłego zaboru prus­
kiego wieści tego rodzaju, iż aby wyka­
zać ich nieprawdziwość, wystarcza pro­
ste bezkomenłarzowe zacytowanie ich.

Chcecie tedy wiedzieć, jak w przedsta­
wieniu berlińskiej „Vossische Zeitung“ i 
jej gdańskiego sobowtóra, noszącego naz­
wę „Danziger Zeitung“, wygląda najnow­
sze piekło na ziemi, zdegradowane do 
rzędu piekła jedynie z powodu zrzucenia 
z siebie opieki niemieckiej? Posłuchajcie!
»

Tem piekłem jest województwo po­
znańskie. „Trudno opisać — czytamy w 
powyższych pismach — co się stało z 
kwitnącą dawniej prowincją. Handel zruj­
nowany, przemysł zaś już niemal nie 
istnieje. Rolnictwo produkuje zaledwie 
¡tylko ułamek tego, co produkowało przed 
¡wojną. We wszystkich miejscowościach 
potworzyły się jątrzące ogniska zarazy, 
które z nadejściem cieplejszej pory roku 
grożą rozszerzeniem się w straszliwy po­
żar. Życie naukowe i artystyczne zamil­
kło i zamarło, mimo wszechnicy i teatrów. 
Nędza w łachmanach przechadza się po 
ulicach. Żywię jedynie militaryzm war­
szawski i to wszystko, co się z nim wiąże.

Oczywiście wobec takiego stanu rze­
czy, biedny Wielkopolanin cały dzień roz­
myśla jedynie tylko nad tem, jakby się 
od „takiej“ Polski uwolnić. Żąda on tedy 
autonomji i handlowego przyłączenia do 
— Niemiec. „Pionierami tej idei są bez 
wątpienia stronnictwa prawicowe. Nie­
stety boją się one jednak jawnie z tem wy­
stąpić; obawiają się, że nietylko swych za­
mysłów nie potrafią przeprowadzić, lecz 
nadto jeszcze ściągną na siebie zarzut, iż 
są złymi patrjotami“.

Ale na szczęście są jeszcze inni. Jest 
nim t. zw. „mały człowiek“, mający serce 
bardziej otwarte. A więc „robotnik, któ­
ry z troską patrzy w przyszłość, kupiec, 
który oświadcza, iż tylko z Berlinem po­
trafi pracować i jeszcze dzisiaj kalkuluje 
tylko w markach niemieckich, dalej mały 
urzędnik, który z tęsknotą wspomina nie­
mieckie porządki i skrupulatność“,

Wobec tego właściwie jako zwolennicy 
Warszawy pozostali zdaniem szanownych 
informatorów wspomnianych pism nie­
mieckich, jedynie nowi urzędnicy, którzy 
przybyli z poza Wielkopolski, i ludzie, 
którzy wskutek zmiany warunków jużto 
wzbogacili się, jużto porośli w pióra.

„W Wielkopolsce twierdzą, że za tym 
ruchem (przeciw Polsce) stoją nawet 
wojska wielkopolskie, t. j. pułki rekruto­
wane z b. niemieckich prowincji. Tymcza­
sem zdaje się — dodają z boleścią nie­
mieccy informatorzy — iż brak im zda­
tnych przywódców. Wobec zupełnego zdła 
wienia prasy — pisma zagraniczne są 
zdaniem tych panów zakazane — karmi 
się kraj jedynie nieskontrolowanemi po­
głoskami. Gazetom miejscowym nie daje 
się ani słowa wiary. Dlatego też wszyst­
kie umowy, zawarte z Warszawą uważa 
się za puste przyrzeczenia, i Wielkopola­
nin odczuwa, iż go ententa, a przede- 
wszystkiem Anglja — zdradziła i sprze­
dała. (O tem, iż na ulicach i w kościo­
łach Poznania tłumy śpiewają „Gott stra- 
fe England!“, Danziger Zeitung jeszcze 
nie donosi).

Czyż można się tedy dziwić, iż w ta­
kim nastroju, i w takiej prostracji ducha i 
kieszeni, w jakiej żyje Wielkopolanin w 
swej wolnej ojczyźnie „każdy Niemiec 
przyjmowany jest z otwartymi rękami, z 
uczuciami przyjaźni, zwłaszcza gdy ma 
niemieckie stumarkówki? Każdy Wielko­
polanin, bez względu z jakiej wywodzi 
się warstwy, na wyścigi usiłuje podzielić 
się z boleściami i życzeniami kraju“*

Lecz Niemcy — zmądrzeli! Oto „z 57 
tysięcy Niemców, w Poznaniu dawniej 
mieszkających, pozostało tylko 10 tysię­
cy i ciągle jeszcze w każdy piątek unosi 
pociąg dla uchodźców długie szeregi nie­
mieckich mężów i żon z granic dawnej 
raarchi granicznej, do starej ojczyzny. A 
nie opuszczają oni tej ziemi pod przy­
musem, wskutek prześladowań lub wy­
dalali! Przeciwnie, (w tem miejscu fanta­
zja i humor korespodenta „Danziger Zeit- 
tung“ dosięga punktu kulminacyjnego) w 
ostatnich czasach rząd poznański stara 
się mniej lub więcej cenne żywioły nie­
mieckie w Wielkopolsce zatrzymać(!), 
lecz one opuszczają kraj dobrowolnie, 
gdyż sądzą, że niema istnienia w tym, 
jak się zdaje na upadek skazanym kraju, 
który był dotychczas ich ojczyzną“.

I z dumą wielkiego wynalazcy, który 
dokonał zdumiewającego, a w tej chwili 
dla Niemców istotnie nieoczekiwanego od­
krycia, woła korespondent Danziger Zei- 
tung: Heureka! . Oto przecież znalazł się 
„kraj, gdzie Niemiec znowu przychodzi 
do honorów i uznania“*

Czując wobec „Danziger Zeitung“ peł­
ną wdzięczność za sprostowanie rozsie­
wanych przez nią niejednokrotnie fałszów 
o przymusowej emigracji Niemców z Pol­
ski, nie możemy się równocześnie wstrzy­
mać przed wyrażeniem poważnej obawy, 
że odkrycie jej korespondenta poznańskie­
go, może się stać srogiem złudzeniem.

W. K.

Mowa „tronowa“ Hardinga.
Nowy Jork, 4. marca. Oświadczenie 

oficjalne Hardinga przy objęciu rządów 
podkreśla aż nazbyt wyraźnie, że Amery­
ka ma zamiar prowadzić politykę zagra­
niczną w duchu ściśle indywidualnym, 
politykę wewnętrzną, zwłaszcza gospo­
darczą w duchu pojednawczym.

Harding proponuje zwołanie powszech­
nej konferencji wszystkich narodów dla 
rozstrzygnięcia wszechświatowych pro­

blematów i uzyskania możności trwałe* 
go pokoju. Zastrzega się jednak imieniem 
Ameryki przeciw chęci wiązania się w ja­
kikolwiek sposób w celach sojuszów mili­
tarnych. Ameryka ożywiona najlepszem 
dążeniem do pokoju, ma jednak uszy i 
oczy otwarte i rozumie aż nadto dobrze 
ducha czasu. Wkońcu Harding przestrze­
ga swój naród przed bolszewikami.

P o s k u t k o w a ł o *
Londyn, 4. marca. Wedle doniesień ko­

respondentów Simons miał oświadczyć 
Lloyd George‘owi, że niemiecka delegacja 
będzie w sianie dać żądaną odpowiedź 
jeszcze przed poniedziałkem, tak, że za­
grożone kary na Niemcy będą zbędne.

Państwa sprzymierzone gotują się je­
dnak nie na żarty na wszelki wypadek do 
blokady Hamburga, albowiem dwa pan­
cerniki francuskie „Paryż“ i „Francja“ 
otrzymały rozkaz trzymania kotłów pod 
parą, by mogły przyłączyć się do eskadry 
angielskiej pod Hamburgiem.

W stadium oczekiwania.
Berlin, 4. marca. Parlament niemiecki 

zajmował się wczoraj w dyskusji sprawą 
oświadczenia sprzymierzonych i z o- 
świadczenia Lloyd George wywniosko­
wał, iż jest możliwość nowych propozycji,

nad któremi bezzwłocznie należy się za* 
stanowić. Jutro ogłoszone będzie oświad­
czenie kanclerza Rzeszy w sprawie lon- 
dyńskiej.

Przyiaźift rosyjsko-niemiecka.
Londyn, 4. marca. Na zapytanie w 

izbie poselskiej odpowiedział między in- 
nemi Lloyd George, iż traktat wersalski 
przewiduje dość dużo środków zarad­
czych, aby złamać zakusy militarne nie­
mieckie i przeszkodzić sojuszowi rosyjsko-

niemieckiemu. Pendant do tego stanowi 
oświadczenie jednego z dzienników lewi­
cowych niemieckich, który omawiając mo­
wę Lloyd George‘a podaje jako jedyny 
środek ratunku dla Niemiec — spółkę „go­
spodarczą“ z Rosją sowiecką.

Ostre zarządzenia plebiscytowe.
Bytom, 4. marca. Dla zabezpieczenia 

spokoju podczas głosowania na Śląsku ma 
być zaprowadzony stan oblężenia i sądy

doraźne. Na Śląsk przybywa do 3.000 ju i 
obecnych żołnierzy włoskich, jeszcze je­
den pułk wioski.

Znowu składy broni.
Wrocław, 4. marca. W dobrach b. nad- 

porucznika pruskiego v. Shweinichen zna­
leziono między cegłami i deskami karabin

maszynowy, 49 karabinów, 69 granatów» ; 
15.000 patronów i 331 hełmów stalowych. 
Skomrpomitowanych aresztowano. ,

Wydalanie iydów z Austrii.
Paryż, 4. marca. (PAT.) Havas. Rada Li­

gi Narodów przyjęła sprawozdanie Bal- 
foura, wedle którego Austrji nie należy 
przeszkadzać w tem, aby wydalała osoby, 
które nie są obywatelami austrjackimi.

Jest jednak wskazanem, aby dokonywała 
ona tego z umiarkowaniem Delegaci pol­
ski i austrjacki doszli już w tej sprawie 
do porozumienia.

Haraisla ministra P@pS@wskieg@.
Warszawa, 4. marca.

Klub poselski Nar. Par. Robotniczej 
uchwalił odwołać z gabinetu swego mę­
ża zaufania, ministra pracy inż. Peplow- 
skiego. Istotnie min. Peplowski wniósł po­
danie o dymisję.

Decyzję swą motywuje N. P. R. tem, 
iż Rada ministrów odrzuciła wniosek min. 
Pepłowskiego o natychmiastowe zniesie­
nie militaryzacji kolei.

Stanowisko rządu polskiego streszcza 
się natomiast w następującej deklaracji, 
wyrażonej przez Witosa wobec posłów 
N. P. R. i P. P. S.r

„Dekret o poddaniu kolei pod moc u- 
staw wojennych wymierzony był przeciw 
tym, którzy podjęli akcję wrogą dla pań­

stwa, a nie przeciw ogółowi pracowników) 
kolejowych.

Stojąc na tem stanowisku podtrzymuje 
w całości swe oświadczenie, złożone w 
imieniu rządu w Sejmie, że rząd niema za­
miaru utrzymywać w mocy dekretu, kie­
dy tylko ogół kolejarzy stanie do pracy, 
a wobec szybkiego wygasania strejku_ i 
ostatnich oświadczeń przedstawicieli 
stronnictw robotniczych, są wszelkie da­
ne, że stanie się to w dniach najbliższych.

Mogę również oświadczyć, że rząd, 
stosując ustawy wobec tych, którzy je na­
ruszyli na tle ostatnich dni nie ma zupeł­
nie zamiaru uciekania się do zbędnych' 
represji“,

ZBLIŻA SIĘ PLEBISCYT
NA ŚLĄSKU, BĄDŹMY GOTOWI!
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Przeciwangieiska kampanja 
prasy niemieckiej.

W czasie po wojnie światowej dawała 
Angłja Niemcom niejednokrotnie wielkie 
dowody umiarkowania politycznego. Roz­
sądni Niemcy przyznają głośno, że wła­
ściwie nowa polityka Wielkiej Brytanji 
ratuje ich przed całą słuszną bezwzglę­
dnością traktatu wersalskiego. Niejedno­
krotnie wpływ delegatów, emisarjuszy i 
ambasadorów czy ministrów angielskich 
zaważył łagodząco na szali.

Mimoto spotyka Anglję ze strony ol­
brzymiej większości narodu niemieckiego 
słaba wzajemność, nieufność i nawet czar­
na niewdzięczność.

Nienawiść do Anglji z czasów wojny 
żyje najwidoczniej jeszcze w sercach nie­
mieckich w dawnej sile.

Dzienniki niemieckie chętnie coprawda 
operują bronią rozdwajającą i lubią po­
dejmować próby przełamania jednolitego 
frontu koalicyjnego, wmawiając codzień 
w swych czytelników, że umiarkowanie 
Anglji w odniesieniu do kwestji niemiec­
kich a sroga i niemiłosierna postawa 
Francji już doprowadza lub nawet do­
prowadziła do poważnego rozłamu w 
łonie koalicji.

Uważny czytelnik — nawet nie niemiec­
ki — powinienby coprawda z czasem 
znudzić się wiecznemi zapowiedziami 
blizkiego rozkładu znienawidzonej enten- 
ty, który się nigdy nie staje rzeczywisto­
ścią. Ale ponieważ taki rozkład koalicji 
jest najserdeczniejszem życzeniem całego 
narodu niemieckiego, więc czytają Niem­
cy podobne proroctwa zawsze nanowo 
z niesłabnącą nigdy przyjemnością.

jestto zresztą zjawisko, nie no­
we, jeżeli się wspomni, jak 
ogół niemiecki brał za dobrą 
monetę niestworzone wymysły bujnej 
fantazji pruskiej za czasów wielkiej wojny.

Rewolucja niemiecka pobudziła ten na­
ród w i er-- cy tak ślepo w jakibądź auto­
rytet do głębszego rozważania problema­
tów politycznych i krytyczniejszego pa­
trzenia się na rzeczy. Ale coraz częściej 
ma świat okazję do stwierdzenia, że mie­
liśmy do czynienia ze zjawiskiem przej- 
ściowem. „Fiłisterstwo“ każe iść Niem­
com znowu staremi, wydepfanemi przed 
wojną drogami.

Wobec tego popłaca też znowu dosko­
nałe dawna naganka przeciw Anglji, mi­
mo, że dziś jest ona raczej „całkowitem 
zapoznawaniem sytuacji“.

Specjalną „ciętością“, czyli „Schneiden“ 
staropruskim odznaczają się wobec An­
glji nieomal, jak wobec Polski niemiec­
kie pisma nacjonalistyczne. Tam czytamy 
codziennie szerokie, a nader plastyczne 
rozmazywanie każdego i najdrobniejszego 
zajścia w Iriandji. Według tych relacji 
niemieckich gromadzą angielscy żołnierze 
w Irlandie jedno okrucieństwo na dru- 
giem i wyglądają w dobrze cieniowanem 
świetle pruskich historiografów jak naj­
wstrętniejsza szajka najbezwstydniejszych 
zbrodniarzy i rozbójników, która wyciska 
systematycznie łzy, krew i grosz z wy­
cieńczonej Iriandji, obracając nieszczęśli­
wą „Zieloną Wyspę“ w beznadziejnie dy­
miące rumowisko.

Aleks. Jordaens.

(0 p :i8ip  OMZKD.
(Dokończenie)

Przybity Kostek wyszedł, a Żarecki po­
szedł rozmówić się z Janką. Stała drżąca 
i przejrzysto blada z zaciśniętemi ustami 
tylko z oczu jej płynęły perliste łzy, gdy 
przypadł do niej ojciec.

■— Więc to tak — krzyczał — to dla­
tego ten brak humoru i niechętne miny, 
takiego gołowąsa ci się zachciało. To nie 
patrząc na to, że ja i matka tak ciężko 
pracujemy, ty zamiast zejść nam z głowy, 
zrobić miejsca dla młodszych sióstr i do- 
pomódz jeszcze, chciałaś romansów z ta­
kim chłystkiem. Ale nic z tego moja ty, 
przepędziłem go na cztery wiatry i więcej 
go nie zobaczysz, a gdy ujrzę jeszcze raz 
dąsy, jak przyjdzie pan Lipski, to się ina­
czej z tobą rozprawię.

Po tem wszysfkiem przybita Janka, po­
godziła się z myślą wyjścia za Lipskiego, 
zacięła zęby i znosi'a już cierpliwie 
wszystko, ale jakby bez woli i nie biorąc 
w tem udziału.

Ojciec zagroził jej jeszcze, że w razie 
oporu z jej Drcmy T 1 i rk o  przewożony 
będzie £p prześiadował >v biurze, więc

„Chciwość i zachłanność kramarskiej 
duszy angielskiej“ zapełnia szerokie szpal­
ty prasy niemieckiej, gdy chodzi o jakieś 
żądania gospodarczej natury, które Wiel­
ka Brytanja składa pod adresem Niemiec. 
„Chyłrość i przebiegłość Lloyda Geor- 
gea i wogóle ministrów angielskich“ po 
każdej konferencji w nowych i coraz to 
barwniejszych olśniewa kolorach.

A cóż dopiero za cudowny bluszcz 
„legend“ o rządach angielskich i niechę­
ci do nich ludności kolonjalnej wije się 
dokoła sprawy egipskiej, indyjskiej, turec­
kiej, mezopotamskiej i t. d.

Raz po raz podnosi w tych krajach stu­
głowa hydra rewolucji przeciwbrytyjskiej 
swój łeb, syta „okrutnych rządów wyzy­
skiwaczy angielskich“, a imperjum Kinga 
Georgea według telegramów własnych ta­
kich pism trzaska złowrogo w swych fun­
damentach. Dziwna rzecz, że tu, a zwła­
szcza co do kwestji indyjsko-perskiej se­
kunduje najgorliwiej skrajna lewica komu­
nistyczna, która najwidoczniej miast lor­
da Readinga wolałaby widzieć wicekró­
lem Indji Lwa Bronsztein-Trockiego.

Ostatnio prasa niemiecka coraz gorli­
wiej zajmuje się sztucznie przez nią skon­
struowanym konfliktem amerykańsko-an- 
gielskim. Dzienniki berlińskie, monachij­
skie, szczecińskie i królewieckie z szewską 
przyjemnością rozpisują się tłusto na te­
mat rozbudowy floty Stanów Zjednoczo­
nych, prześcignięcia Anglji przez Amery­
kę na morzu i upadek handlu angielskie­
go, a wzrost amerykańskiego.

Przed nami leży przypadkiem nr. 9 
„bezpartyjnego“ tygodnika niemieckiego 
„Der Reichswart“, z którego wyjmujemy 
następujące próbki polityki niemieckiej 
wobec Anglji. W artykule „Wybory, a 
zagranica“ czytamy tak niewdzięczne wo­
bec „dobrej woli angielskiej“ okazanej 
Niemcom, słowa hrabiego Ernesta Reven- 
tlowa:

„Jeżeli w Londynie Niemcy nie zosta­
ną niewzruszonymi i zadowalńiając się 
kilku ustępstwami i uprzejmemi arabesłp- 
mi podpiszą, wzmocnią tem ponownie 
bezwątpienia pozycję Lloyda George^, 
który" przez Labour Party, jak wykazały 
wybory uzupełniające w Anglji, tak do­
skonale postępuje naprzód. Lloyd Geor­
ge jest człowiekiem o niezwykłej zręcz­
ności — zresztą już dlatego nie jest mę­
żem wielkiej miary, że taktyka jego obra­
ca się dokoła jednego celu, by zostać w 
urzędzie — on będzie się starał na wszel­
ki sposób doprowadzić Niemców do pod­
pisu. Wiadomość, że on jakoby po cięż­
kiej walce i burzliwej dyskusji przepro­
wadził przeciw woli Brianda rónwocze- 
sne głosowanie emigrantów górnośląs­
kich, jest wstępną przygrywką do tego. 
Tego „ustępstwa“ nie należy uważać w 
Niemczech za „angielską“ przychylność“ 
i znak rozpoczynającego się „rozsądku i 
sprawiedliwości“.

Nie leży ot wprost w interesie angiel­
skim, by Górny Śląsk przypadł Polsce. 
Na wypadek, że sytuacja ogólna po e- 
wentualnych gwałtownych decyzjach pol-

od niej też zależy jego spokój ł lepsza
egzystencja rodziny.

Zbliżył się dzień ślubu. Janka w ślu­
bnej białej sukni i welonie wyglądała jak 
zjawisko, ale smutne zjawisko. W oczach 
jej czaił się bezdenny smutek. Za to pań 
„nTody“ promieniał radością, napatrzyć 
się nie mógł na swoja „śliczną laleczkę“, 
jak ją nazywał. Był dla niej dobry, miły, 
nadskakujący, lecz ona zamknięta w sobie, 
nie widziała nawet wcale tego. Jakby w 
półśnie robiła wszystko, czego od niej 
wymagano.

Po ślubie mąż zawiózł ją do mieszka­
nia, które sam dla nich urządził, ot takie­
go sobie średniego mieszkania o soli­
dnych, przeciętnych meblach, które je­
dnak Jance po ciasnocie domowej wyda­
w a ć  się bogate i ogromne.

D!a Janki rozpoczęło się nowe życie, 
nie było ono ziem, ani dobrem, było ni- 
jakiem, raczej smutnem i samotnemu Lip­
ski cały dzień prawie zajęty w biurze, gdy 
przychodził do domu, pragnął się nacie­
szyć swoją laleczką, całował zatem, ści­
ska’, mówił najpieszczotłiwsze wyrazy, 
ale z jej strony nigdy nie mógł wykrze­
sać iskry jakiegoś uczucia. Dbała o to, 
aby miał wszystko zrobione, lecz co się 
tyczv serca, to dla niego nie miała go 
wcale.

skich przeszkodzićby miała rządowi an­
gielskiemu w skutecznem popieraniu spra 
wy pozostawienia Górnego śląska przy 
Niemczech, zawsze jeszcze mogliby An­
glicy powiedzieć: „Tak, my Anglicy je­
dnakowoż czyniliśmy dla was Niemców, 
cośmy czynić mogli“ i t. d. i t. d.

Ciekawą i dla rządu polskiego jest rze­
czą stwierdzić, z jaką bezgraniczną pe­
wnością szerokie kola niemieckie liczą 
na jednostronne ujęcie się Anglji za Niem­
cami w sprawie plebiscytu górnośląskiego 
w inne zupełnie podobne napaści tego pi-

i ciem sie nie Mi.
Istnieją pewne... zaułki dziennikarskie i 

typy paserów prasowych, których szanu­
jący się człowiek wymija, gdyż nie tylko 
nieestetycznie, ale nawet niezdrowo jest 
dać się owionąć tchnieniu tego ghetta 
pogardy ludzkiej. Gabrjela Zapolska, na­
pisawszy raz książkę, w  której poruszyła 
pewien fatalny temat, zatytułowała ją: „O 
czem się nie mówi“. Francuzi, natykając 
się na pewne zjawiska oficynowe, mówią 
gładko, że „to się robi, ale o tem się nie 
mówi“.

Do typu tego rodzaju zjawisk i pa­
serów należą „korespondenci“ warszaw­
scy Timesów, zasilający „Wolę Rossiji“, 
gazetę na utrzymaniu czeskiem tego ro­
dzaju sprawozdaniami, że mimo wszyst­
ko trzeba go tknąć piórem choć w prze­
locie.

Cel apelowania w takich wypadkach do 
opinji publicznej jest tensam, z jakim 
zwracamy się do dozorcy domu, gdy zda­
rzy się nam... zawalać sobie kamasze w 
śladach wizyty czworonoga.

W numerze 139 „Woli Rossiji“ znaj­
dujemy następujące opowiadanie o poło­
żeniu w Polsce, pióra „korespondenta 
warszawskiego Timesa“ :

Ów rosyjski żydek na czeskiem utrzy­
maniu, wypłacane™ angielskimi penny 
przypatrywał się obchodom i demonstra­
cjom górnośląskim i przedewszystkiem to 
zwróciło jego wagę, iż „dzieci były pól- 
bose i obdarte“ i idąc w pochodzie na 
mrozie „szczękały patriotycznie zębami“. 
Omawiając kwestję żeńskich oddziałów 
wojskowych, stwierdza ów adept pióra 
(ze skrzydeł dudka), iż „w koszarach pa­
nuje brud niewypowiedziany“.

Te dwie obserwacje mają posłużyć za 
niezwałczony argument, iż „rząd polski 
wszystkimi sposobami rozwija i podtrzy­
muje szowinizm“.

O Warszawie powiada, iż przepełnio­
na jest uchodźcami, bezdomnymi i żebra­
kami, że ceny są odpowiednio do pensji 
wysokie, waluta nic nie warta, nauczy­
ciele pobierają tylko 6.000 mk. miesięcz­
nie i położenie inteligenta gorsze, niż 
robotnika, bo ten ostatni przywykł do 
biedy. W końcu wspomina, że filantropij­
ne amerykańskie towarzystwa zaopatrują 
biedniejszych w odzież i bezpłatne obia­
dy Wszędzie widzimy lud zmęczony, 
oberwany i głodny i nikt już nie skrywa 
swego ubóstwa i nędzy“.

Rosytsko-żydowsko-czescy koresponden­
ci „Timesa“ winni przedewszystkiem 
przypatrzeć się... wykwintnym strojom, 
sutym stolom obiadowym i nastrojowi

Nieraz w nocy, gdy rozlegało się chra­
panie śpiącego męża, przychodziły jej na 
pamięć dawne wspomnienia o Kostku, co 
też on robi, gdzie jest i ten śliczny 
wiersz, zakreślony przez niego, który u- 
miała dotąd na pamięć:

A kiedy będziesz moją żoną 
Umiłowaną, poślubioną 
Wówczas sie ogród nam otworzy 
Ogród świetlisty, pełen zorzy.

Lecz widok łysego, starego w stosunku 
do niej męża, śpiącego obok, wzniecał 
w niej uczucie takiego bólu i żalu, że pła­
kała, płakała i uspokoić sie nie mogła.

Dlaczego? Dlaczego? Powtarzała so­
bie. lecz nie znajdowała odpowiedzi.

Lecz lata płynę1 y, a prawie co rok lub 
półtora przybywał Tance syn lub córka. 
Dzieci te nie wyczekiwane z utęsknieniem, 
których bvło aż pięcioro, żyły kolo niej, 
chowały się, obdarzane przez nią wielką, 
lecz taka jakąś cieroiącą miłością.

Kochała je, a jednaką jakoś nie meg’v 
jej wypełnić życia, które wydawało jej 
sie zawsze samotne i szare Była ona ko­
bietą jakby o przymarłej, przygasłej du­
szy/

Mąż kochał ją zawsze i był dła niej 
nawet dobry i czuły, lecz ona odczuwa­
na, że mimo łat razem przeżytych, on jej 
jest ciągle obcy.

sma niemieckiego nie wchodzimy, z wy­
jątkiem jeszcze jednego artykułu, który 
podamy przy okazji w całości dla tego, 
że i on rzuca znamienne światło na obec­
ny stosunek niemiecko-angielski.

Jest w każdym razie faktem, że w opi­
nji publicznej Niemiec angielskie próby 
zbliżenia mało lub żadnego do tej chwili 
nie znalazły oddźwięku i że w prasie nie­
mieckiej mniej lub więcej otwarcie domi­
nuje jeszcze zawsze stara nienawiść do 
Anglji. Władysław Cieszyński.

ludności rosyjskiej, a potem dopiero za­
bierać się do krytyki krajów ościennych.

A propos: przecież ci obdartusi. to nikt 
inny, jak tylko uchodźcy z Rosji, których 
miljon zalał Polskę, V2 miljona Niemcy a 
V2 miljona inne kraje.

Stwierdza to nawet ,korespondent1 mię­
dzy wierszami. Co zaś do brudu w ko­
szarach wojskowych... Boże mój! Czy ko­
respondent Timesa na bardzo czyśtem 
łóżku sypia?. Przecież Nalewki to nie 
Versailles... B B.

Spin Keimtltoeii
u ziemi litetóiej.

Jak Havas donosi: Rada Ligi Narodów 
obradowała w obecności przedstawicieli 
Polski i Litwy nad sprawą konfliktu 
polsko-litewskiego. Polska i Litwa przy-, 
jęły w październiku r.u. decyzję konferen­
cji Bruxellskiej w sprawie plebiscytu na 
terenach spornych. Następnie powstały 
trudności z przeprowadzeniem w życie 
tej decyzji. Pułk, Chardigny przedstawił 
Radzie Ligi konkretny plan organizacji 
konsultacji ludowej na terenach spornych. 
Plan ten wywołał jednak gorący protest 
ze strony zarówno przedstawiciela Polski 
jak i Litwy. Wskazywali oni też na wiel­
ką i ciężką odpowiedzialność na jaką 
narażają się rząd polski i litewski, je-

Iżeli w najbliższym czasie sprawa ta nie 
będzie rozstrzygnięta. Przedstawiciele 
obu zainteresowanych państw w dal­
szym ciągu trwają przy zachowaniu i 
^feeprowadzeniu idei plebiscytu. Jednak 
Rada Ligi zdaje sobie dokładnie sprawę, 
że żądny z tych krajów naprawdę nie 
życzy sobie plebiscytu w takich warun­
kach, jakie jedynie mogą go uczynić, 
sprawiedliwym. Rada Ligi poleciła obu 
przedstawicielom wystąpić z konkretną 
propozycją w sprawie rozstrzynięcia te­
go konfliktu. Zaproponowała ona ró­
wnież, aby zainteresowane kraje przy­
stąpiły do bezpośrednich rokowań mię­
dzy sobą. Rokowania te mają być pro­
wadzone pod kierownictwem członka 
Rady Ligi, Narodów. Na dzisiejszem. 
posiedzeniu Rada Ligi będzie obradować 
w dalszym ciągu nad tą sprawą konfliktu 
polsko-litewskiego, przyczem powzięte 
będą odpowednie decyzje. (PAT.)

t  ł  t
V/ sprawie powyżej nadeszły do War­

szawy następujące szczegóły:
Rada Ligi Narodów rozpatrywała we 

wtorek w obecności Askenazego i Gal- 
wanowskiego zatarg polsko-litewski.

A gdy upłynęło dziesięć lat ich małżeń­
stwa, Lipski zachorował nagle na tyfus. 
Nie pomogły wszelkie starania ani wy­
siłki i mespane noce Janki. Po kilku 
dniach umarł.

Umarł. Janka idąc z dziećmi za trumną 
płakała. Żal jej było człowieka, który był 
dla niej dobry, lecz i teraz czuła, że ona 
przecież nigdy go nie kochała i rozmy­
ślała nad swem życiem i ofiarą swej mi­
łości. A teraz, co teraz?

Majątku nie pozostawił jej prawie żad­
nego, pensję tylko, która przy wielkich 
oszczędnościach mogła wystarczyć na 
skąpe "życie. I tak też żyła wraz z dziećmi, 
wśród codziennych trosk wlókł się mie­
siąc za miesiącem.

Aż raz, po jakimś czasie przechodząc 
ulicą widzi wysokiego, przystojnego męż­
czyznę, w którym po chwili poznała Kost­
ka. Na ten widok coś w jej duszy zadrga­
ło. On poznał ja również i przystanął. 
Przywitali się. Zaczęła się rozmowa dzi­
wna, urywana, która z początku nawet 
nie kleiła się, lecz gdy ją odprowadził cło 
domu, Janka zaprosiła go do mieszka­
nia i tam dopiero zaczęty się wzajemne 
wynurzenia.

Przypatrywali się sobie wzajemnie jak 
ci, a jednak nie ci sami, życie bolesne wy­
żłobiło już w nich skazy i przykre rysy*
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Nota Polska
do rządu aro@s@Bslts®g®.

Warszawa. (PAT.) Poseł Polski w* 
Bruxelli, hr. Sobański, chwilowo bawiący 
w Londynie, wręczył z polecenia rządu 
polskiego rządowi angielskiemu notę, w 
której rząd polski zrzuca z siebie wszelką

odpowiedzialność za następstwa uchwały 
w sprawie równoczesnego głosowania 
emigrantów i mieszkańców górnoślą­
skich podczas plebiscytu na tych tery- 
torjach. *

Lenin ® rokowaniach pokojowych.
Praga. (PAT.) Tutejsza stacja iskrowa 

przejęła część depeszy iskrowej z Mo­
skwy, zawierającej referat Lenina na 
jednem z posiedzeń Sowietu moskiew­
skiego, a odnoszący się do Polski. Lenin 
oświadczą, iż burżuazja światowa sta­

rała się przeszkodzić podpisaniu pokoju 
z Polską. Rokowania pokojowe, jakkol­
wiek się przeciągają, zapowiadają się 
jednak dobrze i jest nadzieja, iż w naj­
krótszym czasie zostaną ukończone.

"Niedżfćta? dnia 6 marca 1921 r.
....-I, n n im  II limu m i n i i   r i l l «  * i*i*8 »

l Już poprzednio Rada poświęciła tej 
sprawie trzy posiedzenia, z tych dwa 
poufne. Pierwszy przemówił pułk. Char- 
digny, przedstawiając szczegółowy plan 
'Organizacji plebiscytu. Wykonanie tego 
planu wymagałoby według niego sześciu 
miesięcy czasu. Chardigny propował, 
aby plebiscyt odbył się tylko w okręgu 
wileńskim, trockim i oszmiańskim, a nie 
w całej Litwie środkowej. Galwanowski 
wyrażał się sceptycznie o plebiscycie i 
podsuwał pomysł arbitrażu. Askenazy 
w dłuższem przemówieniu domagał się 
jaknajszybszego przeprowadzenia ple­
biscytu na terenie całej Litwy środkowej 
f. j. na terytorjum pomiędzy linją demar- 
kacyjną polsko-litewską, zajmowaną 
przez wojska polskie w czerwcu r. 1920, 
a  linją graniczną wyznaczoną przez trak­
tat litewsko-bolszewicki z 12 lipca 1920.
f Da Cunha wyraził opinję, iż aczkolwiek 
obie strony zainteresowane domagają się 
przeprowadzenia plebiscytu, Rada ma 
wrażenie, iż ani Polska, ani Litwa ple­
biscytu tego nie pragną. Balfour zazna­
czył wówczas, iż Polska i Litwa, które 
przyjęły decyzję brukselską z 28 paź­
dziernika 1920, ustanawiającą plebiscyt 
¡na spornym terytorjum, stawiają od tego 
'czasu wciąż przeszkody, nie dozwalające 
uchwały tej wykonać. Balfour uważa, 
iż ten skandal światowy powinien się na­
reszcie zakończyć i proponuje podjęcie 
bezpośrednich rokowań pomiędzy Polską 
a Litwą w Brukseli, pod przewodnictwem 
członka Rady Hymansa,
V Askenazy wyraził zgodę na tę propo­
zycję, oświadczając jednakże, iż Polska 
nie zrzeka się rozstrzygnięcia sprawy 
»Wileńszczzny drogą plebiscytu.
| Rada poweźmie ostateczne decyzje na 
¡posiedzeniu środowem. Ma się wrażenie, 
iż Liga Narodów czując swą słabość i 
‘rozumiejąc platoniczny charakter swych 
'decyzji, a będąc ponadto pod wrażeniem 
iyeta rządu sowietów, pragnęłaby jakna- 
¡Szybciej oswobodzić się od konieczności 
dalszego rozpatrywania sporu polsko- 
litewskiego, 
v

Msarót socjalisto®.
(Echa postrejkowe.)

Warszawa, 4 marca.
Już w poniedziałek nie ulegało wątpli­

wości, źe strejk powszechny, propago­
wany przez zgodną trójkę: komunistów, 
Ibundzistów i pepeesowców, nie udał się. 
¡Masy robotnicze nie miały ochoty straj­
kować. Przyznały to melancholijnie w 
idniu wczorajszym te pisma warszawskie, 
ifctóre brały udział w strejku, może zre­
sztą nie zupełnie dobrowolnie.
tfe W  przewidywaniu klęski socjaliści w 
¡chwilach poprzedzających „dwudniowy 
Strejk powszechny" w gwałtownych ar­
tykułach przeciwko rządowi oszczędzali 
Jednak Naczelnika państwa i Prezydenta 
¡ministrów. Wiedzieli, że do nich będą 
¡zapewne musieli się udać, by uzyskanetni 
rzekomo ustępstwami sromotny odwrót 
zasłonić. Od poniedziałku też zabiegali 
posłowie socjalistyczni o konferencję z * i
X - - - - - .......

Opowiadał, że jemu było też ciężko, 
borykał się z losem, jako student " bez 
środków do nauki. W wielkiej walce z 
biedą ukończył inżynierję i teraz dopiero 
od niedawna zajmował dobre stanowi­
sko. Gdy już miał odejść zapytał się:

— Czy nie zamącę spokoju pani, i czy 
pani wogóle mi pozwala, abym przyszedł 
znowu?
i  —  Owszem, niech pan przyjdzie, jeśli 
panu mój smutek odpowiada.
|  Po rozstaniu się on i ona toczyli z 
Sobą dziwną walkę z przeszłością, wspo­
mnieniami i teraźniejszością. Dusze ich bo 
pykały się z pamięcią dawnych chwil, a 
teraźniejszym losem, w obydwojgu nich 
odżyła pamięć tego co było, lecz jakże w 
pbojgu inaczej.

On był dwudziestoośmioletnim męż­
czyzną, młodym, przed którym świat i ży­
cie stoi otworem, zahartowany w dotych­
czasowej walce. Podejmował życie z od­
wagą i śmiałością. A ona?
, Dlatego oboje bili się z myślami tak ró- 
¡żnemi, a różnica ta miała się ujawnić przy 
nastepnem spotkaniu.X
fl Bo za trzy dni, on przyszedł znowu, 
ona jakkolwiek go się spodziewała, wi­
tała go jakby przelękłą.

prezydentem Witosem. Nie śpieszyło się 
jednak bynajmniej p. prezydentowi, przed 
upływem terminu dwudniowego strejku 
socjaliści nie uzyskali pozoru choćby cze­
goś, usprawiedliwiającego powrót do 
pracy. Nie było rady i Centralna Ko­
misja związków zawodowych we wczoraj 
szych pismach porannych obwieściła 
przedłużenie strejku aż do odwołania. 
Przedłużać strejk, który ani na chwilę 
nie rozgorzał jasnym płomieniem i do­
gorywał już całkowicie było to oczy­
wistą i kompromitującą niedorzeczno­
ścią, ale wobec stanowczości prez. Wito­
sa innego wyjścia nie było.

W środę uzyskali jednak posłuchanie 
posłowie Żuławski i Moraczewski. P. 
prezydent Witos oświadczył im, że o ile 
wszyscy pracownicy kolejowi przystąpią 
do pracy, co niewątpliwie się stanie wo­
bec tego, że strejk dogasa sam przez się 
w zupełności, to oczywiście Rząd, zgo­
dnie z oświadczeniem, które złożył w 
Sejmie, zniesie militaryzację. Ćo do 
winowajców, oddanych w czasie mili­
taryzacji pod sądy doraźne i wojskowe, to 
oczywiście po zniesieniu militaryzacji 
przejdą oni pod sądy zwykłe. Próby 
skłonienia p. prezydenta Rady ministrów, 
by cofnął odrazu militaryzację lub ogło­
sił, że będzie ona zniesiona, nie powiodły 
się.

Ze Zwykłym tupetem, robiąc dobrą 
minę socjaliści, po konferencji z prez. 
Witosem złożyli oświadczenie następu­
jące;

„Wobec otrzymanego zapewnienia ze 
strony Rządu, że militaryzacja kolei nie­
zwłocznie zostanie zniesiona i usunięte 
jej skutki, Komisja Centralna Klasowych 
Związków Zawodowych wydała hasło do 
podjęeia pracy w d. 3. b. m.“

W  ten sposób zatem, przeinaczając 
łagodnemi obejściami i przemilczeniami 
oświadczenie p. Prezydenta Rady Mini­
strów, socjaliści w rzeczywistości ustę­
pują w zupełności i bez uzyskania naj­
mniejszych choćby ustępstw ze strony 
Rządu.

W środę przybyły do Warszawy kole­
jowe drużyny wojskowe z Poznańskiego 
i z Siedleckiego, co ostatecznie odebrało 
ochotę do strejku wichrzycielom w okrę­
gu warszawskim.,

On znowu zaczął od wspomnień, od 
swej dawnej miłości i prosto, szczerze 
powiedział jej, że jest mu drogą ł kocha­
ną jak pierwej. Chciał ją ująć za rękę, 
lecz ona nie pozwoliła tylko wstała i 
chwiejnym krokiem wyszła do drugiego 
pokoju a wziąwszy wszystkie dzieci, przy­
prowadziła do niego, mówiąc:

— Oto moje dzieci.
On chwilkę pobawił się z nimi, poczem 

ona kazała im odejść i rzekła do niego:
— Życie moje już nie należy do mnie, 

widział pan moje dzieci, aż pięcioro. Mu­
szę je wychować na ludzi. Ciężkie mia­
łam życie, bez promienia miłości i jest 
ono już dziś całkiem złamane i zniszczo­
ne na zawsze. Moja chęć do życia i do 
szczęścia już umarła i nie potrafiłabym 
znów żyć na nowo. Nie ma we mnie wię­
cej młodości, ani nawet chęci do szczę­
ścia. Widzi pan, ja tylko mam jeszcze to 
w życiu, że muszę wypełnić obowiązek 
i wychować te dzieci. Proszę pana, niech 
pan więcej nie przychodzi i nie wskrze­
sza tego, co już samo zamarło. To moja 
jedyna prośba do pana.

On wziął jej rękę, pocałował i wyszedł.
Wówczas ona padła na kanapę i wybu­

chła długim, nieutulonym, beznadziejnym 
płaczem.

KONIEC. ,

Polskie sfery urzędowe w następujący 
sposób prostują fałsze socjalistyczne co 
do rzekomego powodzenia strejku.

Umieszczone w nr. 56 „Robotnika" z 
dn. 2 marca 1921 r. wiadomości pod ru­
bryką „Na prowincji“w olbrzymiej swojej 
części zupełnie nie odpowiadają rzeczy­
wistości. Np. w Zagłębiu Dąbrowskiem 
nietylko że nie były nieczynne wszystkie 
kopalnie, ale odwrotnie, przerwy w pracy 
miały charakter częściowy. Dn. 1 marca 
na ważniejszych kopalniach stan pracy 
był następujący: Saturn pracuje 40% dół, 
60 proc. góra, Wiktor pracuje 50 proc. 
dół, 80 góra, Renard — 62 ludzi dół 30 
proc. góra. Paryż — w całości 75 proc. 
Reden — 25 proc. Milowice dół 50 proc. 
75 proc góra. Huty pracowały w cało­
ści: Bankowa, Katarzyna, Hulczyński 
95 proc., Puszkin, Emma, Oba Miedzin- 
hoty zakłady Fitznera i Gampera 50 proc. 
pracy.

W Krakowie strejk w dniu 1 marca zo­
stał przerwany, wszystkie zakłady uży­
teczności publicznej oraz tramwaje roz­
poczęły pracę normalnie.

Wiadomości „Robotnika“ z Białego­
stoku i Siedlec nie odpowiadają w żadnej 
mierze prawdzie. Mianowicie, wbrew 
twierdzeniu pisma, o tern, że w Białym­
stoku stanęły wszystkie fabryki, w 
Białostockiem strejk żadnego powodzenia 
nie doznał. Tak samo w Siedlcach nie 
notowano wypadków strejku, strejk na 
kolei został przerwany o godz. 7-ej rano 
28 lutego.

W Radomiu strejk powodzenia nia 
miał.

W Lublinie w dn. 1 marca wszystkie 
fabryki oprócz Morica i gazownia pod­
jęły pracę. Obecnie strejku ani w Lubli­
nie, ani w województwie Lubelskiem nie­
ma. Również absolutnie nie odpowiada­
ją prawdzie wiadomości „Robotnika“ z 
Łodzi i Pabjanic, gdyż przez cały czas 
na całym terenie województwa łódzkiego, 
oraz miasta Łodzi nigdzie strejk się nie 
powiódł, przerwy w pracach wielkich 
fabryk i zakładach użyteczności publicz­
nej miejsca nie miały. Wiadomość o 
strejku dozorców więziennych w War­
szawie również nie jest prawdziwą.

Bolesław Bourdon.

Żył na wyniosłych szczytach gór, w 
towarzystwie obłoków i słońca, potężny 
kawał granitu.

W podniebnej samotni słuchał całymi 
latami dzikiej pieśni podhalnego wichru, 
patrzył w niezmierzony czysty błękit, lub 
nurzał się w chłodnych pieszczotach 
zwiewnych mgieł, służył orłom za chwi­
lowe oparcie i dobrze mu było w odmę­
cie samotności i spokojnej zadumie wy­
żyn. Czasem tylko spoglądał z wysoka na 
majaczące u stóp gór, doliny i łowił zdzi- 
wionem uchem niewyraźne odgłosy gro­
madzkiego życia ludzi, które dobiegały z 
wiatrem aż w szczyty. -

Aż nareszcie zaciążyła i nad nim ręka 
wszystko kruszącego Czasu; oderwał się 
od macierzystej skały i runął z hałasem 
w dolinę.

— Co za dziwny kamień! — zżymali 
się przechodnie, patrząc na groźną, peł­
ną swoistych, charakterystycznych zmar­
szczek i rysów, postać kamienia.

I kiwali w zamyśleniu głowami, medy­
tując, do czego możnaby go użyć. , /

K A M I E Ń .
' (Bajka).

Przepisy Sasowmia m  a. Sltisha.
Bytom. (PAT.) Międzysojusznicza 

Komisja Rządząca i Plebiscytowa w 
Opolu ogłaszą następujący komunikat:

1) Przypomina się, iż osoby kategorji 
a) dopuszczone będą do głosowania za 
okazaniem czerwonej karty, a osoby ka­
tegorii b) za okazaniem wykazu głosu­
jących i zielonej karty legitymacyjnej.

2) Należy pamiętać o sprostowaniu 
wszelkich niedokładności kart legityma­
cyjnych przez właściwe urzędy gminne.

3) Przypomina się, że każda osoba, 
która przy głosowaniu skorzysta z innej 
karty legitymacyjnej, nie z tej do której 
ma prawo, lub też ze sfałszowanej karty 
legitymacyjnej będzie podlegała karom 
przewidzianym w art. 38 regulaminu ple­
biscytowego.

P A P I E R O S Y
p i e m j o w a n e >

tmm PoisKig.
PRZYPOMNIENIE. .

„Monitor Polski“ nr. 30 z dnia 8 lutego 
1921 r. (poz. 68) ogłasza następujące 
rozporządzenie Ministra spraw wojs­
kowych:

Na zasadzie art. 1 punkt 4 rozporzą­
dzenia Rady Obrony Państwa z d. 11 
sierpnia 1920 (Dz. Ust. R. P. z 1920 r. 
nr. 81 poz. 540) wzywa, się wszystkich 
mężczyzn, posiadających obywatelstwo 
polskie, a urodzonych w czasie od r. 1902 
do 1885 włącznie, o ile zaś chodzi o ofi­
cerów to do"r. 1879 włącznie, przebywa­
jących stale poza granicami Rzeczypo­
spolitej Polskiej, by, celem zadość 
uczynienia przepisom o obowiązku służby 
wojskowej, zgłosili się osobiście lub na 
piśmie, celem rejestracji, do właściwego 
konsulatu lub do przedstawicielstwa dy­
plomatycznego Rzeczypospolitej zagrani­
cą, lub do właściwej władzy wojskowej w 
kraju, najdalej w ciągu 3-ch miesięcy od 
dnia, obwieszczenia niniejszego w „Mo­
nitorze Polskim“.

Kto obowiązku zgłoszenia się w myśl 
powyższego ustępu nie dopełni, może być 
na zasadzie art. 1 wymienionego na wstę­
pie rozporządzenia Rady Obrony Pań­
stwa niezależnie od wszelkich innych 
skutków prawnych, przewidzianych obo- 
wiązującemi przepisami, za zaniedbanie 
obowiązku służby wojskowej pozbawio­
ny obywatelstwa polskiego.

Określony w ust. 1-ym termin trzy­
miesięczny dotyczy tylko utraty obywa­
telstwa, lecz nie zwalnia od następstw 
prawnych na wypadek niestawienia się 
do służby wojskowej.

Od obowiązku zgłoszenia wolni są ci, 
którzy już poprzednio popełnili obowiąz­
ku zgłoszenia się do rejestracji i posiada-, 
ją  na to właściwe zaświadczenia.

PRZECIW STREJKUJĄCYM.
Warszawa. (PAT.) W związku i  

ostatnim strejkiem Magistratu Warszaw­
ski postanowił polecić wszystkim wy­
działom i instytucjom miejskim, aby 
strejkującyin pracownikom instytucji 
miejskich wynagrodzenia za czas strejku 
nie wypłanono. |

Aż raz, w braku czego innego, zatka­
no nim dziurę w bruku.

Granit znalazły się w towarzystwie ty-: 
sięcy jednakich, płaskich łbów brukow­
ców, zatrząsł się z uczucia wstrętu i przy­
siągł sobie" zachować swój odmienny wy­
gląd. Deptały po nim setki obojętnych' 
stóp, wgniatały go w ziemię koła cięż-ł 
kich wozów, zalewało go błoto, próbu­
jąc zagładzić zmarszczki i bruzdy, wyro­
słe na kamieniu w dobie zapasów z wi­
chrami i piorunanH. Lecz granit broni? 
się z całej mocy; ranił ostrością brzegów 
stopy przechodniów, spychał wyniosłością 
czoła gładkie obręcze kół wozów, bioto 
nie zdołało doń przylgnąć jednostajnie i  
tak trwał nad ogólnym poziomem.

Lecz solidarny wysiłek tłumu i codzien­
ności zwyciężył. Zatarły się ostre brzegr 
kamienia, wygładzona powierzchnia zale­
piała się z łatwością nanoszonem błotem, 
wdeptano go w ziemię aż tak, że nie wy­
stawał już ani na cal ponad ogólny po­
ziom. Stał się podobnym do tysiąca płas­
kich łbów swoich towarzyszów.

— Co za piękny i pożyteczny głaz! —* 
chwalili go teraz zadowoleni przecho­
dnie. ------------ ------------ ------- --------------

Kamieniu! Ileż ludzkiego tkwi w two­
jej historji!...
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.Warszawa. (PAT.) Na początku ma­
ja rb. odwiedzą Warszawę delegaci ra­
dnych m. Paryża. Będzie to rewizyta po 
wizycie radnych m. Warszawy.

MARSZAŁEK JOFFRE DO NACZEL­
NIKA PAŃSTWA,

Marszalek Joffre nadesłał do Na­
czelnika Państwa list nast;

Panie Marszałku:
Dziękuję Panu ża to, iż zechciał Pań 

nadać mi krzyż Virtuti Militari. List 
Pański w związku z tem napisany do 
mnie przed Pańsklem wyjazdem z Paryża 
w którym Pan wskrzesił wspomnienia 
bitwy nad Marną, wzruszył mnie głęboko

Będę nosił zawsze ten krzyż, ten znak 
rycerskiej Polski, i nic nie mogło być dla 
mnie cenniejszcm, jak otrzymać go od 
sławnego Wodza, który ocalił Kraj swój 
od najazdu i armie polskie poprowadził 
do zwycięstwa.

Przesyłając na ręce pańskie życzenia 
dla szlachetnego narodu polskiego i jego 
sławnej armji-prc zę Pana, panie Mar­
szałku przyjąć wy. zy mego nader wy­
sokiego szacunku i oddania.

Podpisano — Joifre.

tost polshlca spM
R K M i l .

Wielka ilość spółek akcyjnych, jaka 
¡powstała w ciągu ostatnich dwóch lat 
oraz olbrzymie kapitały, jakiemi rozpo­
rządzają te instytucje, tiómaczy się z 
jednej strony, rozwojem przedsiębior­
czości prywatnej, z drugiej — specjal- 
nemi warunkami naszego życia gospo­
darczego w szczególności stanem finan­
sowym kraju.

Znaczna deprecjacja waluty naszej 
musiała odbić się na formie powstają­
cych przedsiębiorstw, szczególniej prze­
mysłowych, które wymagają olbrzymich 
kapitałów. Obliczono np., że wybudowa­
nie i uruchomienie wielkiej fabryki loko­
motyw kosztowałoby u nas obecnie oko­
ło 3 miljardów marek. Tak wielkie ka­
pitały dadzą się zgromadzić najłatwiej 
przy organizowaniu przedsiębiorstw w 
formie towarzystw akcyjnych. Wskutek 
stałego spadku swej wartości straciła 
marka polska kredyt we własnem spo­
łeczeństwie. W poszukiwaniu lokaty 
dla kapitału, reprezentującej wartość 
realną, lub też tytuł prawny do udziału 
w takiej wartości a tem samem zabezpie­
czonej przed ciągłym spadkiem wartości, 
na który, w opinji ogółu, zdaje się być 
skazany nasz pieniądz — rozpoczęła się 
formalna gonitwa za akcjami przedsię­
biorstw, a szczególniej przemysłowych. 
To też licznie powstające, szczególniej 
w roku bieżącym, towarzystwa akcyjne 
łatwo gromadziły nieraz bardzo poważne 
kapitały.

Ogółem istnieje obecnie w Polsce (1. 
grudnia z. r.) 681 spółek akcyjnych z
kapitałem zakładowym 7 553 964 000 
marek, z których przypada: 
na przemysł spożywczy — 92 spółki z k. 
a 587 948 OOOmk.,

na przemysł metalowy — 60 spółek z. 
k. a. 932 211 000 mk.,

na przemysł chemiczny — 52 spółki z 
k. a. 386 566 000 mk.,

na przemysł drzewny — 16 spółek z 
k. a. 168 603 000 mk.,

na przemysł zwierzęcy — 4 spółki z 
k. a. 21 850 000 mk.,

na przemysł papierniczy i graficzny •— 
26 spółek z k. a. 154 530 000 mk., 

na przemysł włókienniczy — 80 spółek . 
* k. a. 663 203 000 mk., 

na przemysł mineralny — 34 spółki z 
k. a. 148 084 000 mk., 

górnictwo i hutnictwo —• 30 spółek z k. a. 682 090 000 mk., 
elektrownie, telefony i gazownie — 

13 spółek z k. a. 165 728 000 mk., 
komnikacje — 20 spółek z k. a.

89 130 000 mk.,
ogółem spółek przemysłowych — 457 

c kap. akc. 4 012 941 000 mk., 
spółek handlowych — 149 z k. a.

I 197 263 000 mk.,
banków — 62 z k. a. 2 207 860 00 mk., 
spółek ubezpieczeń — 23 z k. a. 

135 900 000 mk.,
ogółem — 691 spółek z k. a.

7 553 964 000 mk.,
Według ilości mamy więc: 
spółek przemysłowych — 65 proc., 
spóek handlowych — 22 proc., 
banków — 9,4 proc., 
spółek ubezp. — 3,2 proc., 

według zaś posiadanego kapitału akcyj­
nego stanowią: i

spółki przemysłowe —■ 53 proc., 
banki — 30 proc., 
spółki handlowe — 15,2 proc., 
spółki ubez. — 1,8 proc.

Rzucza się w oczy wielki rozwój naszych 
banków w ostatnich czasach. Z pośród 
62 istniejących obecnie banków akcyj­
nych, 31, to jest połowa, powstała w 
ciągu ostatnich dwóch lat. Połowa 
także istniejących banków podwyższyła 
kap. zakł. o poważną sumę 1 222 900 000 
mk. Banków, posiadających sto i ponad 
sto miljonów kapitału zakładowego, ma­
my 8. Największym bankiem u nas jest 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, po­
siadający 200 miljonów kapitału zakła­
dowego i około 80 miljonów mk. rezerw, 
i który przytem niedawno ogłosił nową 
emisję akcji, zamiar zając nowu znacznie 
podwyższyć swój kapitał akcyjny. Bank 
ten otrzymał od rządu Stanów Zjedno­
czonych koncesje na stworzenie oddziału 
w Nowym Jorku, co ma niezmiernie do­
niosłe znacznie dla życia gospodarczego 
Polski.

i polityki z m ic z n e j .  i
PROLETARIAT NIEMIECKI PRZECIW 

NOWEJ WOJNIE.
Berlin, 4 3. Berliński organ niezale­

żnych socjalistów zajmuje się położeniem 
wytworzonem oporem niemieckim i 
stwierdza, że obecna atmosfera przypo­
mina żywo dni lipcowe roku 1914 z tą 
coprawda różnicą, że dzisiaj robotnicy 
niemieccy bez względu na t. zw. „jedno­
lity front narodowy“ czy też pokój we- 
nętrzny (,Burgirieden‘) uczynią wszystko 
co możliwe, by wpłynąć na bieg wypad­
ków w interesie klasy pracującej naj­
większe w każdej wojnie Ciężary 
ponoszącej.

Jestto nie dwuznaczna odprawa dla 
wszechniemieckich burzycieli pokoju eu­
ropejskiego, która im się dostaje słusznie 
z własnego kraju i niweczy ich plany 
wywołania nowej wojny.

Z ODGŁOSÓW  ŻYCIA.

„ H E R B A T K A “.
(Sielanka gdańsko-wielkomiejska.)

Była herbatka.... Lecz nie mdły rumianek 
Z czarnym osadem na dnie filiżanek,
Którym gardziły nasze babki, dziady,
W apteczce mając go li dla zasady...
Była „herbatka“ — to znaczy zebranie:
Zeszły się wszystkie polskie w Gdańsku panie, 
Zeszły się wszystkie panny: róże, maki,
Z nimi panowie: osty i bodjaki,....
Więc było milo i gwarno, tak gwarno,
Jak w ulu wielkim, gdzie się pszczoły garną. 
Było tak gwarno, że wielu na sali,
Nie dosłyszało, jak pięknie śpiewali:
Pani Bełdowska, podputkownikowa,
Co w swym gardziolku wielkie skarby chowa, 
Ani Leszczyński, co ma glos cacany 
I tak potężny, że morskie bałwany 
Mógłby przekrzyczeć, a jednak z oddali
I jego głuszył gromki gwar na sali....
Chociaż oburzyć się mógł na to który 
Z gości, co przywykł do innej kultury,
Ale nikt gniewać się nie byt w możności: 
Polacy w Gdańsku mało sposobności 
Mają się zbierać, więc gdy się nadarzy 
Sposobność taka, każdy chętnie gwarzy,
Jak dwie kumoszkj, co jak się spotkały,
Mogą rozmawiać choćby dzionek cały...
Była herbatka — jakiej chyba w święcie 
Równej, podobnej nawet nie znajdziecie! 
„Herbatka z ciastem“, to znaczy, że stały 
Stoły z „plackami", pierników stos cały, 
Ciastek przeróżnych półmiski rozliczne....
I baby.... Baby, przeróżne, prześliczne, 
Pomorskie baby, wysadzone pięknie,
Że na sam widok już ci serce mięknie...
Świeże, nie stare (do ust ślinka leci)
Baby, babusie, które dzisiaj w świecie 
Damy się zowią... W którą-ś spojrzał stronę, 
Miałeś ich niby na stole w święcone,
Lecz z tą różnicą, że stały za stołem 
Wciąż otoczone „dziadów“ ciasnym kołem... 
Więc Szulc-Rembowska z panią Paszotową 
Przy jednym z stołów goszczą rzeszę ową,
Zaś IMć Łęgowska i panny Hańkówny 
W drugim pokoju rej prowadzą główny.

W rogu skromniutko pani Kuhnertową,
D-rowa Pomierska i redaktorowa 
Kwiatkowska kuszą całe tłumy ludzi 
Wielką baterją buteleczek „wódzi".
Stąd tłok przy stole.... Tłum panów w ogonie.... 
Prawie tak wielki, jak po drugiej stronie, 
Gdzie kwiaty, cukry z minką jak u dziecka 
Sprzedaje panna, jak kwiatek: Czarnecka.
Lecz to nie wszystko... .. Po sali co chwila 
Przebiegnie lekko coś naksztalt motyla,
Coś zalśni jasno, jak błędny kometa.........
Niby huryśy w raju Mahometa,
Niby dziewoje z germańskiej Walhali 
Krążą „gosposie" usłużne po sali 
I ledwie-ć w głowie myśl jaka zaświta,
Już ta ci niesie szklankę kawki z żyta,
Ta biegnie służyć kufeleczkiem piwa,
Tamta kanapką... To roskosz prawdziwa,
Z którą niekażda łatwo się porówna.
Gdy ci usłuży hoża Szpajhertówna,
Tyiewska, albo trzy piękne Kwiatkowskie,
Co łączą wszystkie cnoty białogłowskie, 
Czeszewska -  rzekłbyś -  z marmuru stworzona, 
Lub miła wszystkim, Ziółkowska-Safona,
Albo młodziutka Hebe, pączek, pianka,
Uśmiech wiośniany — Maryś Paszocianka......
Nic więc dziwnego, że w tym otoczeniu 
Człek tylko sięga ręką do kieszeni,
Piąci i pije, zjada i znów pije 
1 niby w raju Mahometa żyje....
przyznam się skromnie, żem na tym wieczorze 
Wypił „wódeczek" coś pół kopy może, 
Dziesięć kawałków zjadł przedniego placka, 
Kanapek poszła prawie cała tacka, N
Piwa coś 10 kufli wyżlopaiem....
I jeszcze więcej zjeść i wypić chciałem,
Lecz tłok był taki przy każdziutkim stole,
Żem musiał kroczyć w możliwości kole..... 
Wydałem trochę?.... Prawda! Lecz niewinnie, 
Bo wszak to było wszystko dobroczynnie 
I pewno pośród gospoś licznej rzeszy 
Własna teściowa nawet mnie rozgrzeszy.

S.

Dalej idzie Bank Przemysłowców w 
Poznaniu, który przed paru miesiącami 
zamieniony został na spółkę akcyjną z 
kapitałem zakładowym 200 miljonów 
marek.

Tak znaczna wysokość kapitału za­
kładowego naszych banków jest zrozu­
miała ze względu na rosnące, wobec 
spadku waluty, wykłady, jakie te banki 
posiadają, co wywołało niewspółmier- 
ność kapitałów własnych od obcych i 
zmusiło banki do zwiększania tych osta­
tnich. Poza tem poważną rolę odgrywa 
w tym wypadku udział poważniejszych 
naszych banków w uruchomieniu i oży­
wieniu przemysłu i handlu, co wymaga 
znacznych funduszów. Wielka liczba 
spółek przemysłowych z kapitałem prze­
szło 4 miljardów marek wskazuje, że 
przemysł nasz stopniowo odradza się, że 
inicjatywa prywatna, pomimo panują­
cych u nas więzów etatycznych, rozwija 
się należycie.

Jeśli porównamy ruch naszej inicjaty­
wy prywatnej w akcji odbudowy i roz­
woju polskiego życia gospodarczego z 
takim samym w Niemczech, to przeko­
namy się, że Polska stosunkowo nie po­
zostaje w tyle. W Niemczech w pierw­
szym kwartale 1920 roku kapitał nowo 
założonych spółek akcyjnych wynosił 
167 miljonów marek, zaś w pierwszym 
kwartale 1919 roku — tylko 58 milionów 
marek. Odpowiednie cyfry u nas wy­
noszą przeciętnie 450 miljonów marek 
dla 1920 roku i 200 miljonów marek dla 
1919 rr1 ■<. (Gazeta Bankowa).

WYKŁAD PLEBISCYTOWY W KRÓ­
LEWCU.

Królewiec, 4. marca. Rzekomo o poło­
żeniu politycznem i gospodarczem Polski 
miał mówić onegdaj niejakiś dr. Ernest 
F. Müller z Królewca. Miast tego obda­
rzył swych słuchaczy mnóstwem rażą­
cych kłamstw o różnych rodzajach kata­
strofalnej nędzy, które jakoby panowały 
w Polsce lub jej zagrażały. Po różnych 
wymysłach fantastycznych o błiskiem 
wkroczeniu wojsk polskich do Prus 
Wschodnich i rzekomym separatyzmie po- 
znańsko-pomorskitn dochodzi autor do 
właściwego celu swego wykładu kończąc 
na tem, że Górny Śląsk „musi“ zostać 
przy Niemczech.

POLSKIE WOJSKA WKROCZĄ 
DO NIEMIEC?

Berlin« 4 3. Pisma nacjonalistyczne w 
Niemczech donoszą, że w sferach rządo­
wych polskich panuje wielkie zadowo­
lenie z dotychczasowego przebiegu kon­
ferencji londyńskiej. Polska spodziewa się 
rzekomo od koalicji zlecenia przekrocze­
nia wojskami swemi granic niemieckich.

„POLSKA KAWALER JA W JEDNYM 
DNIU PRZED BERLINEM“.

Królewiec, 4. marca. „Ostpreussische 
Zeitung“ donosi, że w obliczu oporu nie­
mieckiego na konferencji londyńskiej na­
biera niebezpiecznego znaczenia bliska 
Berlinowi granica zachodnia Polski, od­
dalona od stolicy Niemiec tylko o 2 /2 go­
dziny jazdy kolejowej. Polska kawalerja 
mogłaby w jednym dniu stanąć przed bra­
mami Berlina.

CZESKIE PISMA PRZECIW TRANS- i 
PORTOM AMUNICJI DLA POLSKI.,

Praga, 4 3. ,.Rude Prawo“ konstatuje) 
że przez Czechosłowację przechodzą 
transporty amunicji dla Polski i zwraca 
się przecivż przepuszczaniu materiałów 
wojennych, gdyż mają one być zużytko­
wane potem przeciw komunistom roś 
syjskim.
PISMA NIEMIECKIE PODBURZAJĄ 

DO OPORU.
Królewiec, 4 3. .,Ostpreussische Ztg.‘| 

rozpisuje się w swym numerze 103 na 
temat konferencji londyńskiej i podburza 
do oporu.

Czytamy tam m. i.r
„Nie denerwować się, Rubikon prze­

kroczony! Świat drżał tego razu i ocze-j 
kiwał w zdenerwowanem napięciu "wyro­
ku Simonsa. Od dni wersalskich przesuw 
nąl się punkt ciężkości w położeniu poli-j 
tycznem. Stanowcza nasza odmowa utru­
dnia daleko więcej sprawę koalicji, jak 
nasz podpis. Żyjemy na początku nowe-j 
go okresu. Cały naród niemiecki z dro­
bnymi wyjątkami wymaga obecnie od rzą-ł 
du berlińskiego stanowczości. Po rewo-, 
lucji mamy pierwszy raz front jednolityj 
wobec zagranicy. Prawda! Strasznie po­
ważną jest chwila decyzji, która się obe­
cnie zbliża. Znamy skutki oporu nasze-' 
go i wiemy, coby nastąpiło.

Zajęcie wielkiej części Niemiec, odłą­
czenie Bawarji od* Rzeszy, zagrożenie por­
tów niemieckich i spowodowany tem upa­
dek gospodarki krajowej. Ale uświada­
miajmy sobie, że w tym kierunku już od- 
dawna postępuje zaostrzenie się sytuacji.] 
Lepiej będzie dla przyszłych pokoleń nie-] 
mieckich dzieci i wnuków, gdy miast chro-j 
nicznej choroby t. zw. „polityki pokojo­
wej“ koalicji nastąpi jednorazowa ope­
racja chirurgiczna.

Jeżeli dojdzie do katastrofy po Londy-: 
nie, Francja będzie musiała sama i od­
osobniona podejmować kroki nieprzyja­
zne. Anglja tylko do czasu będzie szła na 
rękę Francuzom. Po długich cierpieniach 
dojdziemy ostatecznie do naszego celu.; 
Być lub nie być, oto hasło dzisiejsze. Je­
żeli minister Simons w Londynie zosta­
nie nieugięty, może śmiało liczyć na to,] 
że głosy 70 miljonów Niemców poprą go; 
i zaważą na szali wypadków!“

Tyle „Ostpreussische Zeitung“. Cóż to 
oznacza? Są to bezczelne surmy bojowe 
ducha wszechniemieckiego a la 1914.

Zadziwiającym jest fakt, że niemieccy] 
„hurrapatrjoci“ ponownie pędzą w bez-; 
przykladnem zaślepieniu naród własny! 
ku przepaści. Niczego się nie nauczyli, wj 
niczem się nie zmienili.

FRANCUSKA FLOTA W DRODZE 
DO AMERYKI.

Paryż, 4. marca Eskadra krążowników] 
francuskich wybiera się na dłuższą jazdę 
manewrową do wód amerykańskich. ą

LENIN KUPIONY PRZEZ NIEMO/.:
Praga, 2 3. (Pat.) Korespondent pisma] 

„Venkow“ miał wywiad z wybitną oso­
bistością polityczną na temat kwestji. czy« 
prawdą jest, iż Lenin otrzymał od rządu 
niemieckiego 50 miljonów marek celem 
wywołania rewolucji bolszewickiej w 
Rosji. Potwierdziła ona wiadomość tą i 
udzieliła prócz tego następujących infor­
macji: Bezpośrednio przed wybuchem 
wojny niemiecki ambasador w Peters-] 
burgu ogłosił Rosję jako kraj znajdujący! 
się u progu rewolucji. Istotnie groził 
wówczas wybuch srejku robotniczego w 
Petersburgu. Nadzieje niemieckie opieT 
rały się na rozszerzeniu tego strejku, 
Jttóry miał doprowadzić do wybuchu 
rewolucji. Nadzieje te wówczas jeszcze 
się nie urzeczywistniły. Gdy po pierw­
szej klęsce Rosji wielka ilość Rosjan do­
stała się do niewoli niemieckiej, Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych w Berli­
nie zorganizowało wśród nich propa­
gandę polityczną na czele której stał prof.j 
Brenner. Po wybuchu pierwszej rewolu­
cji Niemcy wvsłali zorganizowane od­
działy do Rosji z Leninem na czele. Kore­
spondent ,.,Venkowa“ rozmawiał ró­
wnież z niemieckim posłem socjalistycz­
nym Bernsteinem, który potwierdził wia­
domość o istnieniu dokumentów, świad­
czących, iż Lenin pobierał z Banku 
Rzeszy olbrzymie sumy.

BOLSZEWICY NA KAUKAZIE.
Londyn. (EE.) Z Konstantynopola 

donoszą, że w zwiazkh z ofensywą wojsk 
sowieckich na Tyflis rozpoczęto ewaku­
ację ludności cywilnej do Batum. 
Pierwsze transporty uchodźców z tamh 
tąd przybyły do Konstantynopola.



» R  q rokowia | 
połsKo-nlemleckie.

Warszawa, 5 marca.
Jak wiadomo, od odłuższego czasu to­

czyły się w Paryżu z różnemi przerwami 
rokowania między Polską, a Niemcami, 
w sprawie trazytu przez Pomorze. Ob­
szerne sprawozdanie w tym przedmiocie 
nadsyła korespondent „Gazety Warszaw­
skiej“ p. Smogorzewski, omawiając prze- 
dewszystkiem rolę Gdańska w tych na­
radach.

Długie i mozolne rokowania polsko- 
niemieckie — pisze p. Smogorzewski — 
w sprawie zredagowania (na zasadzie 
artykułów 89 i 98 Traktatu Wersalskie­
go) konwencji w sprawie tranzytu po­
między Prusami Wschodniemi a resztą 

i Niemiec przez obszar b. zaboru pruskiego 
i Wolnego Miasta Gdańska, oraz pomię­
dzy Polską a Gdańskiem przez teryto- 
rjum niemieckie na prawym brzegu Wisły, 
rozpoczęte dnia 8-go października r. z., 
dobiegły wreszcie końca.

Dnia 10 lutego r. b. pełnomocnik rzą­
du polskiego dyrektor Kazimierz Olszow­
ski, pełnomocnik rządu niemieckiego p. 
von Muiius, oraz kierujący rokowaniami 
z ramienia Konferencji Ambasadorów p. 
Leverve podpisali protokół stwierdzający, 
że tekst całej konwencji został osta­
tecznie ustalony, i złożony w archiwum 
Konferencji Ambasadorów.

( Tenże protokół stwierdza, że ponie­
waż konwencja dotyczy Gdańska, w 
imieniu którego rząd polski uprawniony 
jest ją zawrzeć, lecz dopiero po naradzie 
z Wolnem Miastem Gdańskiem, przeto 
pełnomocnicy obu rządów oświadczają, 
iż podpiszą formalnie konwencję skoro 
tylko owa narada będzie mogła być 
.uskuteczniona.

W ostatnich dniach narady szły w 
tempie bardzo gorączkowem wobec tego, 
że p. Levevre musiał jaknajszybciej wy­
jechać do Gdańska, aby tam przewodni­
czyć komisji, powołanej do rozdziału ma­
jątku państwowego.

Całkowita treść konwencji tranzyto­
wej ostatecznie ustalonej obejmuje na­
stępujące rodziały: 1) Ogólne postano­
wienia polityczne; 2) Koleje: a) Ruch, 
b) Taryfy, c) Pomoc Niemiec Polsce w 
lokomotywach; 3) Transporty wojsk i 
materjału wojennego; 4) Poczty, telegra­
fy i telefony; 5) Żegluga na wodach te- 
rytorjalnych morskich, oraz rzekach i ka­
nałach; 6) Ruch automobilowy; 7) Cła; 
8) Paszporty; 9) Rozporządzenia dodat­
kowe i 10) Protokół zamknięcia.

Postanowienia powyższe dzielą się na 
'dwie zasadnicze części: jedna — to sama 
konwencja, czyli powyższe dziesięć roz­
działów; druga — to obszerne przepisy 
wykonawcze. Tekst konwencji obejmie 
z górą 250 artykułów. Dorówna ona 
niemal objętości Traktatu Wersalskiego.

Konwencja jest naogół dla Polski bar­
dzo korzystna. Jest to zasługa naązej de­
legacji rokowań tranzytowych z p. K. 
OlszowsMin na czele. Delegaci nasi pra­
cowali przez cały czas trwania rokowań 
dosłownie od rana do nocy, a nieraz do 
12-ej w nocy, albowiem po całodziennych 
posiedzeniach plenarnych i posiedzeniach 
komisji, wieczorami naradzali się z sobą 
co do dalszej ich taktyki.

Jeżeli konwencja tranzytowa, choć jest 
już skończona, nie jest jeszcze podpisa­
na to wina spada na Senat Wolnego 
Miasta Gdańsk, z którym pełnomocnik 
polski nie mógł się w żaden sposób do­
tychczas naradzić.

W projekcie swej konstytucji, złożo­
nym przez Wolne Miasto Lidze Narodów 
prawa Polski co do prowadzenia spraw 
zagranicznych Gdańska zupełnie uwzg'ę- 
dnione nie zostały. Wobec tego Liga Na­
rodów, na mocy rezolucji Rady wyko­
nawczej z 17 listopada 1920 r., zażądała 
od Gdańska, aby w odnośnych artyłułach 
swej konstytucji poczynił zasadnicze 
zmiany.

Do rezolucji tej Senat gdański nieomal 
wcale się nie zastosował, a zapropono­
wane przezeń zmiany bynajmniej nie 
czynią zadość słusznym prawom Polski. 
W tym stanie rzeczy Rada wykonawca 
Ligi Narodów na swem obecnem zebraniu 
w Paryżu ma tę sprawę ostatecznie roz­
strzygnąć.

Należy więc oczekiwać decyzji co dc 
punktów następujących:

Czy rząd polski obowiązany jest przy 
przeprowadzeniu układów projekt stołe­
czny przedstawiać Voikstag'owi gdań­
skiemu i czekać jego aprobaty — czego 
sobie życzą Gdańszczanie?
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Gratulacje PelsW dla Hsrdinga.
W arszaw a, 4. 3. PAT. Prezydent 

ministrów Witos wysłał następujący tele­
gram : Harding prezydent Stan. Zjedn. 
Ameryki Północnej, Waszyngton: W  eiralis 
osa jęcia przes p . prezydenta rzą­
dów Stara. Zjedn» spiessą powitać 
go z  rafraością, i i  odrodzona Pol­
ska znajdzie w p . Prezydencie 
łącznik te? przyjaźni pom iądzy 
Polską a Stanami Zfedraoczoraeissi, 
która opierając m ą  o drogie dla  
nas historyczne wspoanienia tyle  
już dobrego zdziałała dla naszej 
Ojezyzray. Serca wszystkich Pola­
ków są pelisie gorącego uznania 
dla Stara. Zjedn. które broniąc 
niezachwianie w ciąga całego  
sw ego istnienia idei sprawiedli-

©sSatecsraa Eikufidacia streik«.
Warszawa, 4. marca. (PAT.) W dniu 

dzisiejszym sirejk na dworcu Warszawa 
Główna osobowa ostatecznie zlikwidowa-

Z u ie Ä fÄ  militaryzacii kolei.
Warszawa, 4. marca. (PAT.) Rada mi­

nistrów na nadzwyczajnem posiedzeniu 
w dniu dzisiejszym na wniosek prezyden­
ta ministrów w myśl złożonego poprze­
dnio imieniem rządu oświadczenia, posta-

Przeciw saskanem.
Warszawa, 4. marca. (PAT.) W ciągu 

dnia dzisiejszego wydział śledczy miasta 
Warszawy opieczętował szereg składów

w oścl i braterstwa ludów tak bar­
dzo przyczyniły sią do wskrze­
szenia naszej państwowości i tak  
niesłychanie w iele zrobiły dla 
Polski w zakresie dzieła m iło­
sierdzia.

Korzystam  ze sposobności, aby 
przesłać dziś raa rące p. Prezyden­
ta pozdrowienie i wyrazy serdecz­
ne! wdzięczności całego narodu 
polskiego dla narodu amerykań­
skiego. Podpisano: Witos, prezes mi­
nistrów Rzeczpospolitej Polskiej. Ró­
wnież serdeczną depeszę wysłał prezes 
min. Witos w imieniu Rządu dó ustę­
pującego prez. Stan. Zjedn. Wilsona.

no. Pociągi kursują normalnie. Warszta­
ty i depo czynne są w całej pełni.

nowiła z dniem 5-go b. m. o godz. 14-ej 
uchylić wydany dnia 23. 2. br. dekret o 
poddaniu koleji żelaznych mocy ustaw 
wojennych.

paskarskich i kantorów wymiany. Opie­
czętowano przeszło 40 magazynów.

Czy też obowiązkiem Senatu gdań­
skiego jest przysyłać do rokowań pełno­
mocnika, któryby w miarę postępu obrad 
mógł stale w imieniu Wolnego Miasta 
naradzać się z delegatem polskim —  jak 
to rozumie rząd polski?

Jest rzeczą oczywistą, że stanowisko 
polskie wypływa z litery i z ducha kon­
wencji polsko-gdańskiej z dn. 15 listo­
pada -920 r., Gdańsk zaś łamie konwen­
cję, którą jego delegaci pełnomocni pod­
pisali.

Gdańsk, a raczej jego obecnie właddey 
dążą do tego, aby Volkstag gdański zy­
skał prawo sankcjonowania każdego trak­
tatu Gdańska dotyczącego, przed jeso 
podpisaniem. W ten sposób dawałby 
Volkstag rządowi polskiemu rodzaj „man­
dat „imperatif“. Niech jednak dzisiejsi 
władcy Gdańska nie zapominają o tern, 
że Polska otrzymała mandat do prowa­
dzenia spraw zagranicznych. Gdańska na 
mocy traktatu wersalskiego, czyli z woli 
mocarstw, które traktat ów podpisały i 
że mandat ten w żadnym wypadku nie 
może płynaąć z postanowień Volkstagu.

Przeciwnie według artykułu 6-go kon­
wencji polsko-gdańskiej rząd polski ma 
prawo, po naradzie z Gdańskiem, postą­
pić nawet wbrew opinji Gdańszczan przy 
zawieraniu danego traktatu. Gdyby 
jednakowoż przyjęta została teorja Se­
natu gdańskiego, w takim razie rząd 
polski, znalazłszy się wobec uchwały 
Vo!kstagu, byłby faktycznie prawa tego 
zupełnie nieomal pozbawiony. Zaś rola 
pełnomocnika rządu polskiego zreduko­
wana zostałaby do prostego wykonania 
uchwał Volkstagu. I widzielibyśmy pa­
radoks taki, że nie Gdańsk zależałby od 
suwerennej Polski (ale Polska od „su­
werennego“ Gdańska!

Dalej zauważyć należy jeszcze okolicz­
ność następującą: wiadomo jest jak 
każdy układ międzynarodowy jest z na­
tury rzeczy trudny i skomplikowany, jak 
wiele usiłowań dołożyć należy ażeby ze 
stroną przeciwną dojść do porozumienia. 
Wiadomo pozatem, że póki dany układ 
formalnie nie jest podpisany każda ze 
stron ma faktycznie możność cofnięcia 
uczynionych przyrzeczeń. Łatwo sobie 
więc wyobrazić jak wielce ujemne skutki 
dla samego Gdańska mogłyby płynąć z 
procedury przez Senat gdański propono­
wanej.

Jeżeli bowiem projekt układu poddany 
będzie pod aprobatę Vo!kstagu to stanie 
się polem walki stronnictw oraz przed­
miotem polemik w prasie — a jest rzeczą 
oczywistą, że strona przeciwna nie jedną 
może stąd wyciągnąć dla siebie korzyść i 
zmienić niekorzystne .dla niej postanowie­
nia projektowanego układu.

Wiador.......ozatem, że każdy ukł?-1
przed jego pisaniem jest przedmiotem 
zupełnej tajemnicy, otóż nie może być 
mowy o tajemnicy tam, gdzie ciało ze 
120 posłów złożone przystępuje do jego 
analizy.

Wreszcie zaznaczyć należy, że obce 
państwo, z którem układ jest propono­
wany »zyskuje w takich warunkach bar­
dzo łatwą możność wpłynięcia na daną 
grupę posłów, aby projekt układu w tym 
czy innym punkcie zwalczała i do jego 
przyjęcia nie dopuściła.

Z powyższego należy wyprowadzić 
wniosek taki, że władze gdańskie, da­
jąc się unieść pobudkom politycznym 
pewnej natury, gotowe są złożyć na oł­
tarzu swych niechęci najistotniejsze in­
teresy Gdańska. Tak postępując, obecne 
władze gdańskie mogą sprawić, że Wolne 
Miasto Gdańsk stanie się organizmem 
niezdolnym do życia politycznego. O to 
im chyba nie chodzi. Rząd polski w 
każdym razić podobnego stanowska po­
dzielać nie może.

W układach w sprawie konwencji tran­
zytowej, dopiero co zakończonych pomię­
dzy Polską a Niemcami, konwencja pol- 
sko-gdańska przechodzi po raz pierwszy 
ogniową próbę życia. Dlatego też roz­
strzygnięcie powyższej sprawy przez 
Radę wykonawczą Ligi Narodów będzie 
niewątpliwie doniosłym na przyszłość 
precedensem.

Rozmaitości.
Sądy fotografa. Pewien słynny foto­

graf paryski — opowiada „Excelsior“ — 
przed którego objektywem przesuwają się 
najwybitniejsze osobistości, zamierzające 
przekazać swe rysy potomkom, tak mówił 
w tych dniach do jednego ze swych klijen- 
tów zaufanych:

— Oficerowie marynarki przedstawiają 
najpiękniejsze typy męskie. Odpowiedzial­
ność, jaka staje się ich udziałem już w 
młodym wieku niebezpieczeństwa, na 
które są wciąż narażeni, wyciskają na ich 
postaciach piętno męzkości, nadają ich 
oczom wyraz szczególny.

— Wojna — mówił dalej — zmieniła 
wyraz twarzy wielu ludzi. Wejrzenie 
stało się nieruchome, smutne, ale dziś 
już widzę zmianę pod tym względem.

Poczem. pokazując klijentowi szereg 
fotografji woiskowych, mężów stanu, pi- 
sarzów. poetów, muzyków, aktorów, por­
trecista zwracał uwagę na rysy charak­
terystyczne tych twarzy, wskazujące 
prawie nieomylnie ich zawód.

— Najtrudniej jednak — kończył — 
rozpoznać z fo+ografii zawód fotografo­
wanej kobiety Prześliczna — myślę, spo­
glądając na tę twarz, która przybrała roz­
myślnie wyraz nienawiści, na te oczy z 
nakazu woli t-k spokojne i śmiejące. Ale 
czem sie zajmuje ta kobieta, tego dotych­
czas zajęcia zawodowe nie wycisnęły 
na jej twarzy. Może to być aktorka, pi­
sarka. doktorka, adwokatka, profesorką 
lub krótko mówiąc, kobieta ,bez zawodu*.
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Wiktora.
Wschód słońca o g. 6,38; zachód o g. 5,46.
Wschód księżyca o g. 8,11; zachód o g. 6,43.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie gdań­
skiego urzędu ubezpieczeniowego, zam- 
mieszczone w dzisiejszej gazecie, w spra­
wie obowiązkowego ubezpieczenia od 
wypadków.

Oszczercza kaiupanja przeciw Polsce. 
Agitacja plebiscytowa przybiera w Gdań­
sku coraz większe rozmiary i nie prze­
biera w środkach tak legalnych jak i nie­
legalnych. Na ostatniem posiedzeniu Na­
czelnej Rady Ludowej na W. M. Gdańsk 
z oburzeniem wskazywali niejedni jej 
członkowie na brudną i oszczerczą prze- 
ciwpolśką agitację tutejszego oddziału 
.jHeimattreuer Oberschlesier“, poza któ­
rym stoją tutejsze koła wszechniemieckie. 
Kulturę i gospodarkę Polski zbeszczesz- 
cza się w wstrętny sposób, na który 
każdy uczciwy człowiek w z dryga się. 
Niemcy gdańscy zabronić chcą nam agi­
tacji plebiscytowej za pomocą uczciwych 
argumentów. W iście krzyżacko-pruski 
sposób przedstawili niemieccy kolejarze 
Gdańska swój protest przeciw prezyden­
towi dyrekcji kolejowej w Gdańsku, w 
którym napadają na rząd polski. Naczelna 
Rada Ludowa zaprotestuje w imieniu 
Polaków gdańskich u kół kompetentnych 
przeciw oszczerczej kampanji przeciw- 
polskiej Niemców gdańskich. Brudna agi­
tacja niemiecka na rzecz plebiscytu górno 
śląskiego wzburza umysły polskie bar­
dziej niż orędzie p. Czarnowskiego, 
które odnosiło się do Pomorza, dało ku 
temu powód Niemcom gdańskim. Gdańsk 
opieczętowany jest formalnie niemie- 
cldemi odezwami górnośląskiemu Prawie 
wszystkie kina, nawet takie, które chcą 
uchodzić za międzynarodowe zaprzęgły 
się w  niemiecki parawan agitacji ple­
biscytowej.

Polacy gdańscy powinni jaknajener- 
giczniej przeciwko temu zaprotestować.

Przedstawienie ludowe w teatrze miej­
skim. Następne przedstawienie ludowe w 
teatrze miejskim odbędzie się 6. marca 
1921 i to cfla ludności śródmieścia. Ma­
gistrat zwraca uwagę, iż na to przedsta­
wienie wpuszczone będą osoby przynaj­
mniej 16-to letnie. Przedstawienie odbę­
dzie się punktualnie, a zapóźno przycho­
dzący zniewoleni będą czekać do następ, 
przerwy. Unikać należy również podczas 
przedstawienia wywoływania wszelkiego 
hałasu.

Wsparcie dla bezrobotnych. W tygo­
dniu od 14. 2. do 19. 2. wypłacono w 
Gdańsku ogółem 116,291.49 mk., podzie­
lonych na 1761 osób.

Dostateczna ilość dziesięciofenigówefc 
Zwraca się na to uwagę, że w kasie miej­
skiej przy ul. Długiej jest dostateczna 
ilość dziesięćfenigówek tak, iż zamiana 
nastąpić może w godzinach służbowych.

Wydawanie żywności. Jak magistrat w 
dzisiejszym numerze pisma naszego ogła­
sza, wydawać się będzie w przyszłym 
tygodniu na karty żywnościowe 250 gr. 
płatków owsianych albo kaszy jęczmiennej 
albo krupów i 500 gr. miodu sztucznego.

Rnch międzynarodowy w Gdańsku. W 
czasie od 20 do 26 lutego przybyło do 
Gdańska i zapisało się na policji ogółem 
1258 osób i to 508 z Niemiec, 362 z Pol­
ski, 47 z Litwy, 31 z Ameryki, 23 z An- 
glji, 19 z Rosji, 14 z Francji, 14 z Łotwy, 
7 z Szwecji, 7 z Holandji, 7 z Finlandji, 
7 z Ukrainy, 6 z Szwajcarji, 5 z Belgji, 
4 z Kłajpedy, 4 z Austrji, 4 z Danji, 2 
z Norwegji, 2 z Argentyny, 2 z Grecji, 
1 z Rttmunji, 1 z Bałtikum, 1 z Japonji.

Najbliższe posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się we wtorek, 8. marca 1921 o 
godz. 4 popoł.

Popieranie prasy niemieckiej. W nr. 52 
„Danziger Neuesłe Nachrichten“ ogłasza 
nadeśmetwo (Wróblewo Poznańskie) o 
sprzedaży drzewa. Czyż polski ten urząd 
musiał koniecznie ogłaszać w tutejszem 
piśmie niemieckiem, które podczas wojny 
i po rewolucji niemieckiej w straszny 
wprost sposób prowokowało Polaków? 
Czyż niema w Gdańsku polskich pism! Z 
pewnością wiadomą jest rzeczą temu u- 
rzędowi, iż w Gdańsku wychodzą dwa 
dzienniki polskie. Nie rozumiemy wprost 
takiego popierania obcych pism z pomi-
rueckm własnych.
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Z  p¡s®iae¡s@É sejmu.: Zebranie towarzyskie dla członków
ISokola“ i wprowadzonych gości odby­

w ają się co piątek między 8— 11 wie­
czorem, w małej sake (na dale) w domu 
Św. Jozefa, przy Topfergasse.

; Centrowcy gdańscy organiznją się.
,W Gdańsku utworzył się między centro­
wcami komitet, który zwołuje zebranie 
mające na celu zorganizowanie wszyst­
kich katolików narodowości niemieckiej. 
Aby stanąć w zwartym szeregu i mieć 
wielką liczbę członków kuszą się oni ró­
wnież o zdobycie chwiejnych Polaków 
których nazywają po polsku mówiącymi 
katolikami. Nic dziwnego, iż pod wpły­
wem ich ustawionej agitacji niejeden 
chwiejny Polak wpadnie w ich sidła. 
Dlatego zwracamy uwagę wszystkim 
naszym rodakom, aby nie słuchali pod­
szeptów centrowców i odwrócili się od 
nich. Odezwy ich niech wędrują do kosza 
lub pieca. Polakom gdańskim należy się 
miejsce w polskich stowarzyszeniach.

Niemcy gdańscy domagają się nauki Ję­
zyka polskiego. Magistrat podał wniosek 
do rady miejskiej, w którym żąda uchwa­
lenia znacznych sum do etatu na rok 
1921-22 dla spraw szkolnych. Między in- 
nemi punktami tego wniosku wyraża się 
w jednym życzenie, aby zaprowadzić dla 
dzieci niemieckich naukę języka polskiego. 
Czytamy w nim następującą notatkę: Du­
żo rodziców narodowości niemieckiej ży­
czy sobie, aby zaprowadzono naukę ję­
zyka polskiego przy szkołach niemieckich, 
aby ich dzieci miały korzyści w życiu go- 
spodarczem ze znajomości dwóch języ­
ków. Próba przeprowadzona w dwóch 
szkołach nad dowolnem zaprowadzeniem 
nauki języka polskiego wydała zadowal- 
niające wyniki. Magistrat zamierza rozsze­
rzyć nauką języka polskiego w więcej 
szkołach (okoTo 10) według rzeczywistej 
potrzeby i zamierza dla takich po polsku 
mówiących nauczycieli niemieckich, któ­
rzy gotowi i zdolni są do nauczania, prze­
prowadzić osobny kurs. Koszta wynosiły­
by 10.000 mk.

Od polskich wychowawców śródmie­
ścia nadeszło według terminu przepisa­
nego 208 zgłoszeń o posłanie dzieci do 
polskiej szkoły. Ponieważ szkoła polska 
przy ul. Św. Jana ma tylko 5 klas, w któ­
rych umieszczono 237 uczni, stawia ma­
gistrat wniosek o założenie drugiej pol­
skiej szkoły z 5 klasami w odpowiednim 
gmachu śródmieścia. Odpowiedniego 
gmachu niema na razie, gdyż szkoła przy 
Sperlingsgasse, która będzie wkrótce wol­
na, zajęta będzie przez szkolę średnią 
Wendta. Potrzeba będzie jeszcze środków 
dla pięciu polskich nauczycieli lub nau­
czycielek i około 20.000 mk. na urządze­
nie i książki. Owe 208 dzieci podzieli się 
na 6 różnych klas z 14 różnych szkół lu­
dowych śródmieścia tak, iż po ich odli­
czeniu nie nastąpi redukcja klas i nauczy­
cieli.

Do powyższego wniosku dodajemy, iż 
tylko dzięki staraniom polskich rodziców, 
którzy swe dzieci licznie zgłosili do szko­
ły polskiej, zniewolony jest magistrat do 
założenia nowej szkoły. Niemcy gdańscy 
zaczynają rozumieć ważność języka pol­
skiego w Gdańsku i dlatego żądają jego 
nauczania w szkołach nawet niemieckich. 
Hakatyści gdańscy zgrzytają zębami na 
takie wysuwanie się z pod ich rządów 
licznych zastępców ludzi myślących ina­
czej. Historja pracuje za siebie i nie pyta 
o sądy ludzkie. Bieg wypadków przynosi 
coraz nowsze odmiany i przyniesie no­
we zmiany w Gdańsku,

l Polski 1 ze lilata.
Zjazd kapców pomorskich w Tczewie.

W sobotę i w niedzielę, dnia 5. i 6. b. m. 
odbędzie się w Tczewie Zjazd delegatów 
Towarzystw Kupieckich na Pomorze. De­
legatów przyjmować będą na stacji człon­
kowie miejscowego Towarzystwa Samo­
dzielny cm Kupców, poczem nastąpi zbiór­
ka w  Domu Miejskim, gdzie wyznaczone 
zostaną kwatery. Przed południem zwie­
dzenie miejscowego przemysłu a po po-

Warszawa, 5. marca. (PAT.) Na dzi­
siejszym posiedzeniu Sejmu po odesła­
niu całego szeregu ustaw do odnośnych 
komisji przystąpiono do rozpraw nad 
wnioskiem posła Skarbka, domagającym 
się oznaczenia specjalnej komisji, złożo­
nej z 27 posłów dla zbadania sprawy in- 
sygnjów królewskich. Poseł Osiecki 
imieniem Pol. Stron, ludowego i poseł 
Malinowski. P. P. S. sprzeciwiają się 
przyjęciu tego wniosku. Po przemówie­
niach posłów Roszeta i Skarbka N. Z. L.

łudniu o  godz. / 23 obiady sekcyjne i or­
ganizacyjne. W niedzielę o godz. 10 od­
prawi się nabożeństwo na intencję zjazdu, 
następnie obrady plenarne na sali Domu 
Miejskiego, a na zakończenie wspólny o- 

'biad. Dokładne programy Zjazdu rozdane 
zostaną przy wyznaczaniu kwater.

Towarzystwo Przemysłu i Sztuki Lu­
dowej w Kościerzynie. Zawiązało się 
tutaj Towarzystwo Przemysłu i Sztuki 
Luodwej na Pomorzu celem Towarzy­
stwa jest zachowanie i rozwój istniejące­
go dotąd przemysłu ludowego, oraz wy­
tworzenie nowych gałęzi tego przemysłu.

W zarząd główny wchodzą: dr. Mellin. 
starosta kościerski, dr. Majkowski, pre­
zes Rady Pomorskiej. Izydor Gulgowski, 
dyrektor fabr., ks. Nawacki, proboszcz 
kościerski. Chmielecki, inspektor szkolny, 
Różycki, obywatel, Borski. nadleśniczy, 
Tempski, starosta kartuzki. dr. Lemań- 
czyk, starosta wejherowski, dr. Wybicka 
z Sorunia.

Składka roczna wynosi 60 mk. polsk. 
wstępne 10 mk.

Uprasza się o poparcie powyższej 
instytucji przez wstąpienie na członka. 
Zapisy przyjmuje Tow. Przem. i Sztuki 
Lud. na Pomorzu w Kościerzynie, gdzie 
można także nabyć statuty.

Olbrzymi związek dla zaopatrzenia Eu­
ropy w towary. „Matin“ donosi z Nowe­
go Jorku: 500 największych bankierów i 
hurtowników Stanów Zjednoczonych de­
batowało onegdaj w Chicago nad kryzy­
sem Nowego i Starego Świata. Powzięto 
uchwalę usilnie starać się o to, by sto­
sunki handlowe między obiema półkula­
mi doszły do takiego stanu, jak przed 
wojną. W tym celu utworzono olbrzymi 
związek, który już obecnie rozporządza 
kapitałem 150 miljonów dolarów. Kie­
rownikiem manowany został bankier ame­
rykański Carling. Do członków, posiada­
jących najwybitniejsze znaczenie, należy 
komisarz żywnościowy Hoover, prezyden­
ci Standard Oil Company i międzynaro­
dowych Izb handlowych, jakoteż prezy­
dent międzynarodowego związku dla ma­
szyn i metali. Udało sę zgromadzeniu za­
łożyć „Foreign trade finance corporation“ 
przy współudziale 1500 nowojorskich 
kupców, którzy współdziałać mają w pra­
cy około podniesienia handlu europej­
skiego.

O celu założenia tego trustu wyraził 
się Hoover wobec nowojorskiego kores­
pondenta „Matin“ w sposób następują­
cy: „Europa cierpi na brak środków ży­
wnościowych i surowców, podczas, gdy 
my posiadamy je w Ameryce w olbrzy­
miej ilości. Wymiana nie jest łatwą, po­
nieważ Europa nie jest w stanie zapła­
cić za towary natychmiast. Wskutek woj­
ny zubożała ona zupełnie, a waluty jej 
spadły straszliwie. Jedynym zatem środ­
kiem, by podnieść handel z powrotem, 
jest udzielić Europie kredytu na zakupno 
surowców i środków spożywczych, na 
tak długi przeciąg czasu, jakiego po­
trzebuje.

33 miljony dolarów rocznego dochodu. 
W Stanach Zjednoczonych na liście po­
datkowej ukazała się nieznana osobistość 
z 33 miljonami dolarów rocznego docho­
du. Przypuszczają, iż osobistością tą 
jest Rockefeller. Powyższa suma dola­
rów wyrażona w markach polskich po 
kursie ostatnich notowań giełd naszych 
dałaby 2 miljardy 640 miljonów marek 
rocznego dochodu.

wniosek przyjęto 117 glosami przeciwko 
79. Następnie przyjęła Izba rezolucję w 
sprawie zaradzenia brakowi papieru dru­
karskiego, oraz rezolucję posła Chrycz- 
kiewicza w sprawie oszczędzania papieru 
w biurach. Po odesłaniu do komisji kilku 
nagłych wniosków posiedzenie zamknię­
to. Następne posiedzenie we wtorek. Na 
porządku dziennym trzecie czytanie kon­
stytucji. Głosowanie nad konstytucją 
odbędzie się w nast. wtorek, dnia 15-go 
bm.

Urzędniczki i skromność. Urzędniczka 
winna być skromną!... w czasie urzędo­
wania nie wolno jej roztaczać czarów 
kokieterji, nie wolno wabić oczu męskich 
ponętnym dekoltażem, ani zgrabną nóżką 
w przejrzystej obsłonce jedwabnej poń­
czoszki......Takie rozporządzenie wydały
miarodajne czynniki administracyjnie we 
Francji, co wywołało oczywiście silne za­
mieszanie w szeregach funkcjonarjuszek 
państwowych i komunalnych. A zatem: 
wzbronionem jest noszenie dekoltowa- 
nych sukien, jedwabnych sukien, jed- 
wabn. pończoch, drogich futer, błyszczą­
cych klejnotowi Spódnice powinny sta­
nowczo zakrywać kolana i łydki przynaj­
mniej do połowy!... (Najpiękniejszy na­
wet kształt nogi nie uprawnia do wy­
łamywania ię z pod tej reguły). Nie wol­
no używać odurzających perfum, nie wól- 
no różować warg, ani podkreślać oczu! -  
wszystko to nie zgadza się z powagą 
pracy i urzędowania.

Skromność, wstydiiwość, Cnota ■— 
mają zatriumfować na całej iinji.

Wiec w Osiu (w borach tucholskich). 
Wiec parafjalny odbył się w niedzielę 
dnia 20 ub. m. u p. Smeji przy wielkim 
udziale publiczności. Zagaił go miej­
scowy ks. prób. Pupel i na ogólne życze­
nie przewodniczył. Na zastępcę przew. 
wybrano głównego nauczyciela p. Sie- 
werta, na ławników prezesa ,.Sokołów“ 
p. Treikowskiego. prezesa filji Zjedn. 
Zaw. p. Majewskiego, gosp. p. J. Grelę 
oraz panią Życzyńską. Protokół pisał 
p. Śmigierski. Następnie zabrał głos ks. 
przewodniczący, zaznaczając na wstępie, 
iż po raz pierwszy staje wobec swych 
parafjan na zebraniu publicznem. gdyż 
kapłan zobowiązany jest do pracy i poza 
kościołem, potem wygłosił treściwy 
referat: O naszem położeniu pod berłem 
Rzeczypospolitej. Ccigodny mówca poru* 
szył między innetni sprawę szkolnictwa, 
unifikacji gospodarczej oraz plebiscytu 
górnośląskiego, zachęcając gorąco do 
składek na ten cel. Pan Śmigierski witając 
w imieniu wiecowników naszego nowego 
k9 . proboszcza, wyraził nadzieję, iż 
tenże będzie i poza kościołem z nami 
współpracował dla dobra społeczeństwa 
naszego, przedewszystkiem dla dobra 
kochanej Ojczyzny. Mówca z naciskiem 
zachęcał do składania ofiar na Górny 
Śląsk, stawiając za wzór inne parafje, 
które dużo pieniędzy na dobre cele zł»* 
żyły. Pod koniec swego patriotycznego 
przemówienia cytował wiersz Krasickie­
go: „O miłości Ojczyzny“. Przemawiali 
jeszcze pp. Siewert, Majewski, Pozorski, 
Malinowski, Płotkowski, Nowak i Rozan- 
kiewicz, jakoteż ks. przewodniczący, za­
znaczając, iż częściej się tu zbierać bę­
dziemy," co nas bardzo ucieszyło. Jedni 
z mówców oświadczyli się za unifikacją, 
jednakowoż olbrzymia większość była 
przeciw niej. Uchwalono wysiać rezo­
lucje wiecu do p. prezesa ministrów, 
p. marszakłka Sejmu, p. ministra b. dziel­
nicy pruskiej p. Kucharskiego i ministra 
oświaty Rataja. Na tem się wiec zakoń­
czył. Urządzona składka na Górny Śląsk 
przyniosła 4273,50 marek.

Odkrycie cmentarza starorzymskiego.
W niewielkiej osadzie angielskiej Welbyn 
odkryto w głębokości zaledwie kilku 
stóp pod powierzchnią ziemi niezmiernie 
cenny cmentarz starorzymski.

Chowane tam być musiały zwłoki o-
sób wybitnych z pośród ówczesnych

władców Brytanji, w grobach bowiem 
znaleziono wiele cennych ozdób, biust 
marmurowy z naszyjnikiem złotym, arty­
styczne naczynia ze szkła i gliny, oraz 
przycźądy tualetov/e.

Z polecenia władz angielskich pro­
wadzone są obecnie systematyczne po­
szukiwania na niezwykłym tym terenie, 
gdzie parę uderzeń łopaty wystarcza dla 
ujawnienia, przez tyle wieków ukrytych 
skarbów archeologicznych.

Śmierć Nikity, króla Czarnogóry. 
W dniu 1 marca zmarł król czarnogórski 
Nikita, licząc 80 lat. Zmarły pochodził 
z rodu Njekosza i wstąpił na tron ksią­
żęcy Czarnogóry jak następca swego 
wuja Daniła Petrowicza Njekosza. Już 
w roku 1862 wypowiedział on z powodu 
powstania w Hercegowinie Turcji wojnę, 
która zakończyła się dla niego klęską. 
W roku 1876 i 1877 spróbował po raz 
wtóry szczęścia wojennego z Turcją, 
które tymrazem go nie odstąpił i zdobył 
część wybrzeża adrjatyckiego z miastami 
Antivari i Dulcigno dla swego pań­
stewka. Przez wydanie swych 7 córek za 
różnych władców zyskał król Nikita 
wielki wpływ w świecie. Jedna z nich 
wyszła za króla serbskiego Piotra Kara- 
georgewicza druga nawet za króla 
włoskiego Emmanuela III. Z okazji 
50-letniego jubileuszu panowania włożył 
on sobie na swe skronie koronę królew­
ską. Przez zawikłanie się w wojnę bał­
kańską zyskał on powiększenia swego 
terytorjum, lecz niezdołał zaspokoić ma­
rzeń swego ludu przez nieotrzymanie 
Skutari. Na początku wojny europejskiej 
miał on również pewne powodzenia do 
zanotowania, lecz wskutek upadku Serbji 
stracił i on owoce swej waleczności. 
Stolice Cetynje zdobyli Austrjacy po zdo­
byciu legendarnej gór Łowcen i król 
Nikita musiał udać się na wygnanie. 
Czarnogóra tworzy dziś cześć składową

Z e b r a n i a  T o w a r z y s t w ;
Zebranie Związku Urzędników Pocztowych 

Polaków, odbędzie się w niedzielę 6 marca 
o godz.3 po poł. w Ochronce.

Zebranie tow. św. Zyty odbędzie się w nie­
dzielę 6-go marca o godz. 5-tej po poł w 
Ochronce, Poggenpfuhl 11.

Lekcja śpiewu „Moniuszko“ odbędzie się w 
poniedziałek 7 i  w środę 9 o godz. 7‘/2 w 
lokalu Św. Józefa ul. Topfergasse Zarząd.

W poniedziałek, dnia*7-go marca odbędzie się 
zebranie Tow. Polek, jak zwykłe o godz. 
7f/2 wiecz. na sali w Ochronce przy Poggen­
pfuhl nr. 11. O liiczny udział gości i człon- 
giń prosi Zarząd.

Oliwa. Wielki wiec odbędzie się w niedziele 
dnia 6 marca o god. 5 po południu w sali 
sali pana Steg w Vereinshaus. Na porządku 
dziennym ważne sprawy wobec tego liczny 
udział pożądany.

Miesięczne zebranie Towarzystwa Ludowego w 
Sopocie odbędzie się w niedzielę dn. 6 marca 
rb. o godz. 5’/2 w Hotelu Polonja przy ul. 
Haffnera. Liczne przybycie członków i

gości porządane Zarząd.

G I E Ł D A
(n ie o fic ja ln a .)

G d a ń sk , 5 -go marca 1921, 
O godz. 10 rano. żądano płacono

M arki p o i., g o t ó w k a 7,15 7,20
W y p la ta  n a  W a rsza w ą 6,80 6,75
D o la r y  a m e r y k a ń s k ie 61,00 60, l i
F a n ty  a n g ie ls k ie 240,00 235,00

W a r s z a w a , 4-go marca 1921,
M arki n ie m ie c k ie 14,60 14.35
D o la r y  a m e r y k a ń s k ie 890 880
F u n ty  a n g ie ls k ie — —
F ra n k i fr a n c u s k ie 65,60 64,00
B u b le  c a r s k ie  (500) 430 425
B u b ie  c a r s k ie  (100) — —
R u b le  D a m s k ie  (1000) 78 75
R u b le  D a m s k ie  (250) 64 —

B e r lin , 4-go marca 1921.
D o la r y 61,20 61,00
F u n ty  a n g ie ls k ie 241,25 240,25
F ra n k i fr a n c u s k ie 444,50 443,50
K o ro n y  s z w e d z k ie 1376,50 1373,50
F lo r e n y  h o le n d e r sk ie 2115,00 2110,00
Liry w ło s k ie 231,00 230,00
F ra n k i s z w a jc a r s k ie 1031,25 1028,75

Nakład i druk „Gazety Gdańskiej" Tow, 
Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Bolesław Kiełbratowskł w Gdańsku.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . , . . . . ^ ^ 7  G d a ń s k i e  w i n a  m u s u j ą c e :  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . t . . . . . . VV

f! fee T ro c k e n  © M idi®  G o ld  © A ycke C a b in e t
S p r z e d a ż  o d  p o ł o w y  m a r c a  1 9 2 1

Uprzedzę zamówienia p _  j  ^ Y O K E  &  C o .  N A C H F . ,  p iw M C a  W i l l  H W IS U ją C y c h
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W y d i i a t  P o w i a t o w y  powiatu p u c k ie g o
potriebuje zaraz:

1. w y k w a l i f ik o w a n y c h  u r z ę d n ik ó w  k a ­
s o w y c h  do pomocy rendanta Pow. Kasy 
Kom. i Pow. Kasy Oszczędności,

2. u r z ę d n ik ó w  obeznanych dokładnie z admi­
nistracją komunalną jako a s y s te n tó w ,  r e ­
j e s t r a t o r ó w  i  s i ły  p o m o c n ic z e ,

3. u r z ę d n ik ó w  obeznanych z gospodarką apro- 
wizacyjną i posiadających doświadczenia ku­
pieckie.

Uwzględnia się przedewszystkiem inwalidów wo­
jennych i zdemobilizowanych żołnierzy armji polskiej. 
Reflektuje się tylko na siły męskie.

Do zgłoszeń należy dołączyć własnoręcznie pisany 
życiorys, świadectwa odbytych kursów i szkół oraz 
referencje dawniejszych przełożonych lub osób ogólnie 
znanych i poważanych. 337

P u c k ,  dnia 1-go marca 1921 r. S t a r o s t a .

Posada obwodowego

Mistrza ffesiiliersMefs
n a  p o w ia t  p u c k i  jest wolna. Zgłoszenia przyj­
muje Wydział Powiatowy powiatu puckiego d o  d n ie  
31-ji© m a r c a  1921 r .

Zgłosić się mogą fachowcy, którzy byli już samo­
dzielnie czynni.

Podania muszą zawierać życiorys, świadectwa i 
wyszczególnienia pretensji.

P u c k ,  dnia 28-go lutego 1921 r, 336
S ta ro s ta .

Dzienną piebanRI » Eekoanig!
O d  1 -g o  l ip c a  r b .  przedzierzawi się na filji 

w R E K O W N I C Y  na 60 lat rolę proboszczowską 
145 mórg średniej ziemi z łąkami i torfem.

Licytacja odbędzie 3ię
dftia IS-g© marca r&.,
o g o tk , 11- te j przedpołudniem

Kaucja licytacji 1000 m k .,  warunki do przejrzenia 
w plebanji w Grabowie.

Rekownica ,  (stacja kolei Barkocin hib Wielki 
Klincz, pow. Kościerzyna,) dnia 21. IL 1921. 

D o z ó r  K o ś c ie ln y
313) X Cichocki ,  proboszcz.

Bulo 13-go mm o godzinie 10 i pól
©sterlasl iii reizte 
roli p&oszczoojskfe]

około ISO m ó r g  wraz z budynkami gospodarczymi, 
łub też w całkośei około 379 m ó r g  w miejscowej 
plebanji. Kaucja licytacyjna 1C000 mk.

G a re z y n , poczta i stacja kolejowa L i n i e w o ,  
powiat Kościerzyna na Pomorzu.
D o z ó r  k o ś c i e l n y ,

333 Ks. F. L i p s k i ,  prób.

Podajemy do wiadomość!» że otworzyliśmy w Gdańska Laaggasse 57/5d
h©wf oddział pod firmą

Tel. «r. 532 O d d z i a ł  w  O d a ń s k u  śdr. teBesr. „WislabanSi
Oddział nasz załatwia wszelkie czynności z zakresu foaiaklerstwa.

B a n k  P r z e m y s ł o w c ó w
mgssss&asm

Poznań Te w. Akc. Zal. 1861
Kapitał zakładowy mk. 290 ©0© 000. -  Wpłacone rezerwy mk. 120 ©00 00© .-

Centrala w Poznaniu, stary Rynek 73-74
Oddział w Poznaniu, 27-go Grudnia 2 es Oddział w  T o ru n iu , Mostowa 23-24

O ddziały w Nieiticsacfis
Berlin, Bank Przemysłowców — Industriebank, 

Französische Strasse 15 
Gelsenkirchen, Vohwinkelstr. 12 
Oberhausen, Königstr. 26 
Dortmund, Kuckelke 14

Wpiatsiles Hamborn, Essen i Bottrop
O P iM B ftŁ  W H O tff iN P J g : H o e r i e n ,  Sittarderweg 1 3 0 . --------- -

W arSZ O W ii3 Bank Kredytu Hipotecznego, Trębacka 11.
L u b l i n : Bank Ziemi Polskie], Krakowskie Przedmieście 58.

Oddziały sta Siwku:
Katowice, Pocztowa 10 
Bytom, Dingosstr. 11 
Gliwice, Rynek 16 
Racibórz, Dworcowa

iiateipa,
znająca język polski, znaj­
dzie umieszczenie jako
u c z e n n ic a «  F R A N Z  
U N  T H  A N ,  Gdaósk- 
Wrzeszcz, Hauptstr. 87.

l i i i i i
Polka z dobremi świa­
dectwami potrzebna zaraz 
S o p o t y ,  V ik to r  a» 
s t r a s s e  i  p i ę t r o  I!«

Polakom z AmerykiiBŁLW.̂ Bua.iLUfj*j.jiiwiiimwK«ê vK̂ .mA?..̂ »̂̂ .-:7JB'.,37r*r.ggggg8g85eK,.,5auiE«5aw»
poleca m ajątki rolne, przem ysłowe, handlowe, 
różnej w ielkości, od naf m niejszy c l i  do naj­
większych, różnego rodzaju zaraz na sprzedaż

Biuro komisowe St. Karllński
Ostrów, Raszkowska 26 (Poznańskie). (273

CTatnraongioobac»
dla zabiegów przeciw parchom 
końskim, do sprzedania lub w v 
pożyczenia. F a l k ,  weterynarz 
okrąjj. Gdańsk, Kraków, teł. 1800

SH1UŁI. iifiMlllIlIM
p ie rwszorzędne!  poleca

« Budowo pien
• HI. GeistgasseSO.ł.

kóry,
Podesswyi obcasy i
G u m k i d o  o b c a só w  
N a jle p sz a  p a s ta  d o  o b u w ia  ! 
S zn u r o w a d ła  czarne i kolorowe [

poleca

GEORG KEMITZ
S k ła d  sk ó r . P fe f fe r s t a d t  50.

setzen ihre Tätigkeit im Gebiete der Freien Stadt 
Danzig in der bisherigen Weise fort. Alle Unter­
nehmer von unfaUversicherungspflichtigen Betrieben, 
insbesondere auch der Bekleidungsindustrie, werden 
daher hiermit zur Anmeldung aufgefordert, soweit 
sie bisher unterlassen sein sollte.

Die Anmeldung hat auf dem vorgeschriebenen 
— im hiesigen Intelligenzkontor käuflichen — Vor­
druck in zwei Stücken zu erfolgen. Die Vordrucks 
für die Bekleidungsindustrie - Berufsgenossenschaft 
können auch in unserer Geschäftsstelle, Hunde* 
gasse 10, Zimmer 6, entnommen werden.

Das « S m n g s a it der S M  Danzig.

„Atlantic \
M aklerzy-As8kuracy]ni T. z o. p. 

BERLIN-BREMA-KŁAJPEDA-P1ŁA 
6DflłM,H0ŁMHKT iih.4

Tal. 1737 Turzy liski i Pawłowski Tał. 1737
Pełnomocnicy przeszło 20-tu najznacz­
niejszych Y ow arsrysłw U ber.p leeasoń 
T ran sp ortów . Ubezpieczenia Tran­
sportów i Składów wszelkiego rodzaju 
w każdej wysokości i różnci walucie. 

M O M E N T A L N E  W Y S T A W I A N I E  P O L I S  
H O N O R O W E  R E G U L O W A N I E  S Z K Ó D

Zdolnych

ZECERÓW
ręcznych i Imotypowych
natychmias t  przyjmiemy do drukarni

„Gazety Gdańskiej“.
naEm aaaanoaannnsianaasnniajSiinnaaa
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AineryRnflsKle maszyny Mmr.
1. ) K o s ia r k i 4 i 5 stop Deeringa
2. ) Ż n iw ia rk i  4 1lz i 5 stop „
3. ) S n o p o w ią z a łk i „
4. ) G rab iark i k o n n e  „

d o s t a r c z a  w p r o s t  ze sk ład u  
w Warszawie póki zapas starczy 

BIURO ROLNICZO-TECHNICZNE
Sraź* St. K a w a k o w sR i Sq. i ogr. nip.

Warszawa, Kredytowa 4. 
As2r.Telegr.f,Cantrcpłusa<
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Tytoń „ICWKT
dobrze nam smakuje, 
a kto nie uwierzy, 
niechaj ją spróbuje!

urn  Mi Mli 1I1L
Gdańsk-Wrzeszcz, Taubenweg 4 
Bydgoszcz, Szpitalna 1—3. (8
!! 1 Ostrzegam przed nadśładowcami 11!

P ™  " .’ ..............  ~ N
Poszukujemy od zaraz s t a r s z e g o

resistrołora
Z kilkoietnią praktyką. Zgłoszenia ustne 

i piśmienne przyjmuje (248

Bank Związku Spółek Zsrodkowycii
Oddział Gdańsld — hoizmarkt 18»

____  _ _____ A

MMM H13 MM D li H I  MM H I
Prosimy o ofiary na (3ź

Misi Kat. Kaplicy 
© Gdyni

i zapisywanie się na członków T. b. K. (wpisowe 
10 mk., miesięcznie 10 mk. lub jednorazowo 1000 mk.)

Tos. Milowy kaplicy w Gdyni.
Konto w „Banku K asz ub sk im “ w Wejherowie .

U ®  Ul M M  M M  d lii M M  U ®  UHM
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E J
Hotel

P a B i i i g e r  H o f  

W intergarten
K a ż d e g o  c z w a r t k u

five o’clock tea
p r o d u k c j e  wsp ó łc ze sny ch  t a ń c ó w

wieczorem R e u n i o n  

k a ż d e j  s o b o t y

Reunion
bezpretensjonalna zabawa taneczna 

W  n ie d z ie lę , o d  g o d z . 1 w  p ot.

przygrywa do obiadu kapela Stsffi
(307

W

Otworzę
d n ia  1 -g o  m a ja  b r. w  T c z e w i e

BIURO TECHHICZllE
k o m isyjn e  i a ge n tu ry.
Zastępować będę wszystkie wyroby kra­
jowe i zagraniczne. — Zgłoszenia upra­
szam pod S zp . X . 121 tejże gazety.

S zk oła  D opełnla]qca
w Pelplinie

( d a w n ie js z a  p r e p a r a n d ja )  
rozpoczyna nowy, R O C ZN Y  K U R S  d n ia  5 -g o  
k w ie t n i a  b r .  Egzamin o 9-tej przed południem 
w lokalu szkoły. Opłata wynosi 100 mk. miesięcz­
nie— niezamożnych się uwzględnia. Uczniowie i uczen­
nice w wieku 14—18 lat mogą zasięgnąć bliższych 
informacji u (354

dekisrowe! M. Brelskiel.

JURKIEWICZ & MEIER
T. z o. p.

Biuro architektoniczne i budowlane
SOPOT GDAŃSK

S eestr. 2 3 .T d .3 9 7 .  —  S ta d t jra b e n  6 , I V .  T e l. 6 8 0 /3 4 5 1

p o le c a  s ię  d o  w y k o n y w a n ia  w s z e l­
k ic h  p r a c  w  z a k r e s ie  b u d o w n ic tw a  
i  a r c h i t e k t u r y  w e w n ę t r z n e j .
2153

P=

Jon B łe fe l * Gdańsku
pnj ulicy SZEROKIEJ nr. 11 (Danzig. Breilgasse nr. 11)

poleca
bogaty zapas

koniaku, rumu, win i  eygar,
h u r t o w n i e  i d e t a l i c z n i e  p o  cenach u m ia rk o w a n y c h

0 Ń  Kalinowski 0
y  T elefon 2987  U

H Przedsiębiorstwo budowlane H
W ykonanie w szelk ich  now ych  robót v

\J fo k o  le ż  przebudow ania , reperacje, 
i :  bicie pa li, prac betonow ych  i  że l-  |J

betonow ych  i  ziem nych. 7\
V  S ia r o  a rch itek to n iczn e . K o sz to r y s y  b ezp ła tn ie . V

Zegarki i biżuterie
n a p r a w i a  w ktrótkim czasie czysto i tanio.
Dla klientów z Pomorza przyjmuję zapłatę 
w polskich markach po dobrym kursie.

B .  S k w ie r a w sk i, G dańsk, I. D am  11
Specjalny warstat zegarów i rzeczy złotniczych. (350
f  ... ...... ........ ...... .................... U

Medycynalna Drogeria
O.  B O I S M A R D  n a s t .  w ła fc .s  Z y g m u n t  B n liń M
narożnik Kaszubskiego Rynku, naprzeciw dworca. T e ł.  2899. 

P O L E C A :
artykuły chem. - farmaceutycz­
ne, farby, laki, pokosty, ban­
daże, artykuły gumowe i t. d.

wielki wybór a p a r a tó w  I p rz y b c ró w  f o to g r a f ic z n y c h .
Szczególnie zwracam uwagę na mój spccj. interes pod nazwą

fitPERFUMERJA „IRIS
narożnik Grobli Miejskiej (Stadtgraben) naprz. dworca 
Najlepsze perfumy i mydła toaleŁwyroby krajowe i zagrań, arty­
kuły kosmetyczne i toaU szczotki, grzebienie,ozdoby do włosów.

i  PRACE MALARSKIE
w y k o n u j e

WOJCIECH BROSS
m i s t r z  m a l a r s k i  

G d a ń s k  P a r a d ie s g a s s e  14« (142  !

Cukiernia i Kawiarnia

„Sturm“
T e l. 1526 H e i l ig e g e is tg a s s e  23. T el. 1526

= Własna cukiernia =  
Codziennie świeży wypiek.

Wim 1 UKIery p n i i  imA.
Przyjmuje się zamówienia na torty i ciastka.«

I Piekarnio I Cukiernia 1
I  Bolesław Scteniracfo
g j T eL lO C ł. D aw nie] A . LUDW IG T al. 1001 jg  

K o rk en m ach erg asse  S, o b o k  k o śc io ła  P . M arji
Najstarsza piekarnia Gdańska.

] Poleca: smaczny Chleb fyfnl! pszenny, (
I  wszelkie wyroby cukiernicze i bułki z mąki za- 
1  granicznej, tylko w najlepszem przygotowaniu. S I

AUTO marki PRESTO14/40ILP.
z kompletnemi oponami, prawie nowe, prywatnie 
korzystnie do sprzedania. Żg. pod nr. 259 do G.Gd

Damskie stroje wiosenne
Pierwszorzędnej Jakości, modni® i dohrm  wykonane 
w wielkim wyborze po nowych zniżonych cenach

Mewa
N o w a
ü @ w ®
Newe

wiosenne zerzufki 
wiosenne płaszcze 
wiosenne kostiumy 
wiosenne suknie wełniane

z nowych, osobliwych materji fantazyjnych i Covercoat’u, w szykow­
nych, młodocianych fasonach . . . . . .  . . .  390.— 295.—
z lekkiej letniej wełny, modne desenie w kwadraty i paski, do no­
szenia zapięte i odpięte, bardzo szykowne . . . . .  750.—  575.—
z jednobrawnego kamgarnu i doborowych angielskich materjałów spor­
towych, w nowych zgrabnych fasonach . . . . .  .  960.— 695.— 

z dobrych, czysto wełnianych materjałów, w mod- 
nem wykon, wielo now. fasonów 975.— 650.—

Ciepłe łu ski sportowe
z flaneli sportowej w paski, do noszenia I  
odpięte i zapięte . . . . . .  . . . ™ 0

Biuski sportownoprania
ze znakom, materjałów piorących się, w różne W A{j(j 
paski, eleganckie wytworne wykonanie . , / t l

Gdańsk Wrzeszcz

■ ■ ■ 9 B B s a a s a H » s 9 a B B H s a s H H H !

I Jan M ajew ski i
Mistrz Dekarski

Gdańsk, Niedere Seigen nr. 5
poleca się do w y k o n y w a n i a  
wszelkich n o w y ch  i s t a r ych  
robót dekarskich, krycia dachów 
papą, łupk ie m i dachówką,

5

S

I . T

Naprawy. 220

Trzech młodych ludzi
s z u k a

*

w pięknej okolicy od 15-go marca. Oferty z po­
daniem ceny pod nr* 352 do Eksp. Gaz. Gdańskiej.

C h ł o p c y
synowie porządnych rodziców, 
mający zamiar wyuczenia sią 
drukarstw a i  zecerstw a ,
mogą sią zgłosić zaraz (275
G azeta  G dańska, Tow. Akt.
—-----S ta d tg e b ie t 1 2 . --------

t MM umeblowany
m o ż n a  w y n a ją ć  o d  1 -g o  m a r c a  w  S o p o c ie  
b lis k o  m o r z a  i  n a  r o g u  p a r k u  w  u lic y  
P a rk o w ej p o d  N r. 171- 292

S p . A k c . z a ło ż o n a  w  ro k u  1870.

Ubezpieczenia transportów wszelkiego rodzaiu
morskich,

rzecznych,
lądowych

i składowych
w  k a ż d e j  w y s o k o ś c i  — w  o b c y c h  w a lu ta c h .

Polisy natychmiast.
Kapitał zakładowy i rezerwowy (w Pol­
sce, Gdańsku i zagranicą) przeszło 
159 miijonów marek niemieckich.

jmmmł reprezentacja m SDAimtu
BO LESŁAW  JA N CZAK

Dominik.wali 1. Telefon 28 (Ncbenanschluss)

Urządzenia całych mieszkań, jakoteż po­
jedynczo meble. Także meble biurowe.

Elterniaui) & Co., Gdańsk •
F a b r y k a  m e b li i  o b ić  

3. Damm Nr. 2. (268) 3. Damm Nr. 2.

■HSUnH
Okucia
as mebli u h m
ma do oddania. (136

Józef Knażewski,
O m n i a, Schwarcer W eg 2-3.miii ¡símil

Egzaminowanego
nauczyciela

wzgl. nauczycielkę do troj­
ga dzieci 9, 7 i 6 lat po­
szukuję natychmiast lub od 
1. kwietnia. Muzyka po­
żądana lecz nie konieczna. 
H . N a g ó r sk a , Dzie-  
r zą żn  op.Morzeszczynem.

E R A
i Biuro Pośrednictwa w ko­

jarzeniu małżeństw. Dy­
skrecja zapewniona, ła ­
skawe zgłoszenia POZNAŃ 

| ulica S ło w a c k ie g o 3 5 .

Kilka porządnych, praco­
witychdzjeoczgn

przyjmie jako pielęgniarki

IM  Psychiatryczny
W ejh er o w o .

Esencjg i m
do przyrządzenia w domu 
k o n ja k u , ru m u , k u r-  
ff Sr s ta ,  S h erry -B ran -  
d y  itp . ma zawsze na 
składzie (277

DROGERIE
urn Dominikamlołz
Junkerg. 12, koło hali targowej, 
naprzeciw kościoła św. Mikołaja.

DonUnteres
ze sklepem I piwnicą składowe, tudzież 16 po­
kojami etc. w ludnem mieście powiatowem i gamizonowem 
koło Poznania, w najlepszem położeniu (w rynku) ewen. 
e  ogrodem owocowym (plac budowlany), 5 pokoi i sklep 
natychmiast do użytku, do sprzedania. Szczegóły u
Cuno Bernstein» Sch&nlanke. (356

Poszukujemy od zaraz

elewów
lub elew ek
z  w yższem  w yk szta łcen iem

B a n k  Z w ią z k u  
S p ó łe k  Z a ro fo k o w ich

Oddział Gdański 
G dańsk, H olzm arkt nr. 18.
329

F abryka obrab ian ia  drzew a
na Pomorzu poszukuje zdolnego

fach u ra  organizatora
j a k o  u d z ia ło w c a . Oferty do Ekspe­
dycji „Gazety Gdańskiej" pod n r. 322.

I I P  p i l  H i l f  1 l i i  „ „ . . . . „
z Gdartska~ każdej środy § niedzieli 10,30 przedpot., z Sopot (tylko w dni pogodne) 11,30 priedpof.

Ze SwanoulScia pociągi nadzwyczajne do Berlina.
Bilety sprzedaje „norddeutscher Lloyd“ * fiSJa w Gdańsku, Hohes Tor, M M )  Tel. 1777, lak mmi SALT R O M , 
HiedzsfBamdowe^hliiLo^Reiiii|igi^lRe,^SR.zo8D».Qdań3k.lar8l.nes To r- Adr* telépr. BALTROPA. Tel. 1736.

i


